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POZNAN, 12 sierpnia.
Wniosek o przedłużenie panu Thiersowi pełnomo­

cnictw w charakterze „prezydenta rZéczypospolitéj“ 
i zamianowanie równocześnie prezesa gabinetu, odpo­
wiedzialnego zgromadzeniu narodowemu, miał już wczo­
raj albo dziś przedłożony być zgromadzeniu narodowemu; 
Znane już brzmienie projektu tego, wychodzącego 
z łona umiarkowanéj lewicy, okazuje, że tenże jest re­
zultatem usilnych ijmozolnycb rokowań stronnictw. Wy­
szły z niezaufania do zamiarów prawicy, ma on być£wo- 
tum zaufania dla pana Thiersa, na które prawica się albo 
zgodzi lub tćż które przez zachowanie się nieprzyjazne 
doprowadzi do upadku. Trudność wspólnych stósunków 
uwydatnia się z każdym dniem bardzićj jak to dowo­
dzi na nowo wiadomość, dziś telegrafem otrzymana, 
o uebwale komisyi budżetowćj, a w miarę zmniejszenia 
się porozumienia pomiędzy większością zgromadzenia 
a rządem » musi republikańskićj lewicy chodzić 
o utrzymanie status quo, ażeby przynajmnićj rzeczpo- 
spolitę salwować. Jak się j jednakże zdaje, to wniosek, 
o którym wyżćj była mowa, nie całkiemby a przy­
najmnićj bie dokładnie odpowiedział celowi. Jeżeli 
uo»y prezydent rzeczypospolitćj nie ma nawet tyle 
posiadać władzy, ażeby mógł w krytycznych Chwilach 
rozwiązać zgromadzenie narodowe i odwołać się do na­
rodu, to czas jego władzy zawsze zależnym pozostanie 
od dobrćj woli większości zgromadzenia narodowego.
P < W kwestyi wynagrodzenia departamentów, które 
poniosły znaczne szkody przez okupacyą niemiecką, po­
rozumiał się podług C onstitutionnela rząd z zgro­
madzeniem narodowćm w ten sposób, że tymczasowo 
rozdzielonych być ma pomiędzy wsparcia potrzebują­
cych sto milionów franków a dalsze Zapomogi ustanowi 
komisya w tym celu wyznaczona.

Patrie donosi, że zamierzone rozwiązanie gwardyi 
narodowćj wywołało wielkie wzburzenie w Lyonie, 
a tamtejsza 60,000 ludzi licząca gwardya narodowa znaj­
duje się pod wpływem licznego stronnictwa, które pra­
cuje nad tćm, ażeby przeszkodzić przeprowadzeniu od­
powiedniej uchwały zgromadzenia narodowego w Lyo­
nie. Patrie uważa to za jeden powód więcćj, ażeby 
zgromadzenie narodowe niezwłocznie uchwaliło rozwią­
zanie gwardyi narodowćj a ewentualne powstanie w Ly­
onie zgniotło w podobny sposób, jak się to stało 
■ Paryżu.

Ce.sftrzie niemiecki i austryacki spotkali się wćzo- 
rai w Weis. Cesarz Franciszek Józef przybył do miasta 
tego już o godzinie 11 przed południem, podczas kiedy 
cesarz Wilhelm stanął na dworcu tamtejszym dopiero o 
gadzinie 1 minut 10 z południa. Cesarz Wilhelm, skoro 
tylko opuścił wagon, pobiegł do cesarza austryackiego 
i obadwai monarchowie uściskali się bardzo serdecznie. 
Dalszą pod óż odbywali wspólnie w jednym wagonie, 

rz Cesarz niemiecki był w mundurze austryackim, a au-
afstryścki cesarz w pruskim.

W dzisiej-zych dziennikach nustryackich znajdują 
się dopipro wskazówki o ugodzie z Czechami. Podług 
Neue freie Presse sejmom krajowym przekazane być 
ma prócz dotychczasowego zakresu działania: tirawo- 
fowstwo co do wycbow>nia publicznego, co do sprawie­
dliwości i podatków staiycb.

iji , Jak się spodziewać było można, upad! w angiel- 
skiéj izbie wyższćj bil o tajnćm głosowaniu już w pier-

‘ wszćm czytaniu większością dwóch trzecich głosów,
1 î którego to powodu parlament teraz zamknięty zosta­
li Natomiast odni sł gabinet jeszcze jedno zwycię- 
j. słwo w izbie niższćj. Izba ta odrzuciła bowiem zna- 
,(| Mą większością wniesione wotum niezaufania dla mi­

nisterstwa.
Kwestya poruszona przez Szwajcaryą o ważności 

papieskich paszportów i wiz załatwioną zo-tala, jak te-

; Literatura obca.

ist Zeit. — Ein Meœorandnm an Deutschland, von Ludwig 
von Zychliûski. ge»esenen Mitglû-d des H uses der Abge- 
ordneten — Pu sen, gedruckt und in Commission bei Louis 
Merzbacb. — 1871.)

Zasadnicza myśl i dążność powyższćj broszury p. 
¿ychlińkkiego nie jest ani nową, ani oryginalną. Sły­

nęliśmy ją i czytaliśmy z małemi modyfikacyami po sto 
eira^y, począwszy od r. 1831; słyszeliśmy ją i czytali 
edtn°i- jmowan% næ mn’éj przez Polaków, jak przćż ży- 
, J, j ych nam Niemców a przecież nie rozumianą i nie 
a ¡«słuchaną nigdy przez tych, do których się zwracała 
;dN'Z1i,r-aca'- * dążnością jest przekonywanie
lliç-æïïuec i Niemców o niebezpieczeństwie, jakie im grozi 

® sfron/ wzrastającćj potęgi Moskwy, dalćj o konie- 
itad°°Cł Przywr<^cenia Bolski, jako jedynego środka za- 
L?Czeg°> któryby podobne niebezpieczeństwo skutecznie 

?zegnał. Axiomat ten polityczno-historyczny znalazł 
jad: Powtarzanym i obracanym przez pisarzy niemie- 
’> !r»v Pocz3:wszy od Ottona Spaziera w r. 1832, skońr

-SZ^ °a Gotfrydzie Kinklu w r. 1870, z tą może tylko 
Jor kiedy p. Spazier i pisarze jego epoki mówili

, estauracyi Polski bez zastrzeżenia i ogródek, p. Kinkel 
^Plsarze jemu współcześni każą nam odwracać oczy od 

. iiipÇl- t /Wisły, jako od naturalnych przypadłości narodu 
j*JK .leckiego a szukać Polski pod Odessą i nadj limanem 
F!fe1ePru’. gdzie pędząc niezakłócony nićzćm żywot, dopeł- 
j 4isI- naJskutecznićj historycznćj przyszłościowćj naszćj 
i Ubnsb ~~ ?astaniania Niemiec przeciw barbarzyństwu 
- noaiepieniu. Pisarze polityczni polscy, quorum 
jŁ/en iegjo, traktowali w przeróżnych językach tenże 

s» przedmiot, ostrzegając Niemców przeciw niebez-
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legrafują do wiedeńskićj Press« z Rzymu, przez to, 
i że włoski minister spraw zagranicznych wydał okólnik 
I do reprezentantów rządu włoskiego za granicą, w któ­

rym wypowiada, że paszporty papiesk e nie mają ża-
, dnego nadal znaczenia.

Prócz konfliktu Włoch z bejem tunetańskim, który 
to spór, jak się zdaje, w drodze porozumienia pokojo-
wego załatwiony zostanie, wybuchł podług Kölnische jak te wyżćj powiedzieliśmy, uważamy za nader poży 
Ztg inny z rzecząpospolitą Montevideo. Podług spra- 1 teczne*). Co do składania ich wszakże oświadczamy si< 
wozdańia pomienionićj gazety przybył włoski poseł mar- *••*•*» »■» „«aa a»,-«
grabia della Croce, na włoskim okręcie wojennym dnia 
26 czerwca do Buenos-Ayres, ażeby poprzeć z energią 
reklamacye zamieszkałych tam poddanych króla Wiktora 
Emanuela, z powodów strat, jakie ponieśli w' toczonych 
tam walkach domowych, prócz tego zażądać sumy kil 
kunastu milionów fratików, jakie tamtejszy rząd nie 
wypłacił pewnćj liczbie Włochów za liwerunki, trans­
porty i służbę wojenną podczas walk przeciwko dykta­
torowi Rosas, a zatćm od ćwierć wieku. Anglia i Fran- 
cya postawiły już dawno temu podobne pretensye do 
rzeczypospolitćj Urnguay i przeprowadziły je, grożąc 
wojną. Tak samo i margrabia della Croce upoważniony 
jest do postawienia ultimatum i w najgorszym razie 
do zabierania okrętów rzeczypospolitćj, jako zakład na 
zaspokojenie pretensyi swego rządu. Prócz wzmiankowa- 
nćj korwety oddano mu w tym celu jeszcze kilka łodzi 
kanonierskich.

Wiadomość o przybyciu naszych rodaków do Kra­
kowa, którzy wczoraj opuścił’- Poznań, udając się na 
zjazd do Lwowa, znajdzie czytelnik pod właściwą ru­
bryką „Zjazd Polaków we Lwowie.“

Sprawozdanie posła Stanisława Chła­
powskiego.

Z poważnego źródła otrzymujemy kore- 
spondencyą, którą podajemy jako wyraz zapa­
trywania naszego na sprawozdanie z czynności po­
selskiej, jakie złożył wyborcom swoim poseł p. 
Stanisław Chłapowski. Rzeczona korespon- 
deneya brzmi jak następuje:

Ż (¿ońciaugkle<», 9 sierpni..
(ff) Poseł nasz p. Chłapowski Stanisław ogło­

siwszy sprawozdanie z czynności swój póselskićj, po­
wołał niejako wyborców do objawienia w tym wzglę­
dzie zdania. Korzystam więc jako współpowietnik i wy­
borca p. Chłapowskiego z służącego mi prawa, wynu­
rzając za pośrednictwem Dziennika Pozn. uwagi 
moje co do rzeczonego sprawozdania.

Przedewszystkiśm przyznać muszę, że sprawozdanie 
p. Chłapowskiego daje dokładny obraz czynności posłów 
naszych na sejmie pruskim; z niego każdy z nas prze­
konać się może, że prawa nasze narodowe, że wreszcie 
zasady wolności i sprawiedliwości mimo szczupłego za­
stępu naszych posłów znalazły w nich na rzeczonym 
sejmie gorliwych obrońców i rzeczników. Nie możemy 
więc jak tylko powinszować p. Chłapowskiemu, że spra­
wozdaniem swćm dał namacalni» niejako poznać ka­
żdemu wyborcy, iż nie daremnym był jego trud przy 
wyborach a co więcćj p. Chłapowski krokiem tym do­
wiódł, iż poseł powinien pozostawać w ciągłym, żywym, 
że tak powiemy, związku z swymi wyborcami i zdawać 
im rachunek z swego postępowania; tvm tylko bowiem 
sposobem może być pewnym, że dobrze się wywiązał 
z powierzonego mu obowiązku a nadto, iż jest prawdzi­
wym przedstawicielem woli, życzeń i potrzeb swych mo­
codawców. Dobrzt-by zatćm było, by i inni posłowie

pieczeństwu moskiewskiemu i ofiając restaurowaną Pol­
skę na forpocztę germańskiego bezpieczeństwa i spo­
koju, mniejsza o to gdzie, jak i w jakich granicach. 
Od czterdziestu lat powtarza się w ernie przedmiot te­
goż samego kazania politycznego do uszu i serc na­
rodu niem eckiego, co bynajmnićj przecież nie przeszka­
dza, że reprezentowany przez swe rządy niemiecki na­
ród pozostaje na toż kazanie głuchym, że idzie w stó- 
sunku względem nas ręka w rękę z rządem moskiew­
skim i że nie może się dopatrzeć własnego interesu 
w zalecanćj mu tak zabiegle restauracyi Polski. Czyż 
nie byłoby w tćm wskazówki, że restauracya Polski nie 
jest tak bardzo interesem politycznym Niemiec, 
jakby się zdawać mogło, a że chcąc Niemców przeko­
nać o możności, prawie i konieczności przywrócenia 
Polski, na innego rodzaju interesa powołać się na­
leży? — Nie rozbierając na teraz tego pytana, zdajmy 
pokrótce sprawę z broszury p. Źycblióskiego, która 
w gruncie rzeczy jest nie ćzćm innćm, jak powtórze­
niem podobnćj, wydanćj przed trzema laty brosźury 
profesora Kinkla z lekkićm zachowaniem kolorytu pol­
skiego.

Autor biorąc na seryo ideę narodowości w imię 
którćjwszystkie zmiany ostatnich kilkunastu lat w Europie 
się dokonały; twierdząc, że ta idea zjednoczyła jak 
Włochy, tak Niemcy; wyrażając przekonanie, iż wielki 
mąż stanu kierujący polityką prusko-niemiecką stał się 
tćjże idei apostołem, żąda, aby takowa znalazła zastó- 
sowanie praktyczne do narodowości polskićj, którćj sto 
lat ucisku nie zdołało zgnieść dotąd i zdławić. Autor 
domaga się tegd o ile myśl jego przewodnią dobrze rozu­
miemy i oddajemy niniejszćm, nie tyle może w imię 
dobrego prawa i żywotności narodu polskiego, ile ra- 
czćj w imię interesu zagrożonćj cywilizacyi europejskićj 
w ogóle, niemiećkićj w szczególności. Owe budujące 
się koleje żelazne w Rosyi, owa wzrastająca szybko 
i zapełniająca puste dotąd obszary ludność, owo zbli­
żenie się Rosyi ku sercu EuropyJJ— wszystkie te, pra­
wdziwe, nie przeczymy bynajmnićj, argumentu stróżów

Paryżu (przyjmuj s, przedpłatę Librairie du Lurer/ibourg, Eue de Tonrnon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
ni.» r Wa ca!i Fraucys, w Paryżu pp. Banas, Lafitte, Ruttier fr Comp. Place de la Bourse No. 8.

tak sejmu pruskiego jak i niemieckiego poszli za przy­
kładem pp. Krzyżanowskiego, posła krotoszyńskiego i p. 
Chłapowskiego. P. Niegolewski, jak to w Dzien­
niku czytaliśmy, miał złożyć sprawozdanie przed swymi 
wyborcafni w lipcu; obecnie jtiż sierpień a sprawozda­
nie nie miało miejsca 1— wnosić więc należy, że zape­
wne zaniechanym zostało a szkoda, bo

się
jik najwyraźnićj i najdobitniój za proc durą 
użytą przez p. Krzyżanowskiego. Ułatwia bowiem 
oaa w razie wątpliwości lub niejasności porozumienie 
się zaraz na miejsou. Przy tćj zaś formie, jakiój użył 
p. Chłapowski, wyborcy nie mają sposobności wypowie­
dzieć, czy są zadowolbieni z posła lub nie ? Jakiż na 
to sposób? Czy pisanie do Dziennika, jak ja to 
czynię? Ależ w takim razie Dziennik i inne pisma 
musiałyby porzucić Wszystkie sprawy i tylko łamy swe 
na porozumienie się z posłem lub wypowiedzenie mu 
ufności czy nieufności poświęcić, co jest nlepodobnćm. 
Czy może adresa? Ależ adresa to forma tak zużyta, 
że dziś wstydem byłoby do nićj się uciekać. Czyż wre­
szcie niewiadomo jakim sposobem adres* się zbierają? 
Czy podziękowania w ińseratach? Zostawmy tę część 
na rewalentę du Barry itp. rzeczy. Jedynym więc spo­
sobem wyjścia z podobnego trudnego położenia jest 
ustne sprawozdanie i za nim tćż obstaję. Sposób 
to utarty i wszędzie praktykowany.

Ja naprzykład nie zgadzam się na sposób widzenia 
p. Chłapowskiego; gdyby więc tenże zwołał b ł zebra­
nie, byłbym mu to zaraz oświadczył — dziś muszę zaj­
mować bćzpotrzebnie kolumny Dziennika.

Nie zgadzam się z p. Chłapowskim w tćm co wy­
powiedział w końcowych ustępach swego spra­
wozdania.

Pan Chłapowski utrzymuje, że poseł na żądanie 
wyborów winien złożyć wyznanie swój politycżnćj 
wiary. Na to zśoda; ale nie godzę się, by po zło­
żeniu jćj i przyjęciu go na kandydata i po­
stawieniu go j ako takiego przez delegatów, 
jes«cze miał obowiązek na zapytanie każde­
go wyborcy wyznanie wiary politycżnćj 
ponawiać. Nietylko ja, ale, o czóm mocno jestem 
przekonań/, nikt się na to z panem Chłapow­
skim nie zgodzi, bo przyznając wyborcy podobne prawo 
jnż po zebraniu Wyborczćm i delegatów, tćm samśm 
przyznawałoby się i drugie prawo, że taki poniewcza­
sie ciekawy wyborca, niezadowolniony z wyznania wia­
ry kandydata, może go odrzucić, a innego od siebie po­
stawić. Jeśliby się podobne prawo przyznało, to w ta­
kim razie komiteta wyborcze, zebranie delegatów i ko­
mitet centralny byłyby czczą zabawką. Panu Chłapow­
skiemu, być może, podoba się taka proceduro — ale 
całemu naszemu spółeczeństwu wcale do smaku nie 
przypada, czego dowodzą dobitnie ostatnie wybory do 
sejmu niemieckiego, przy których więcŚ! niż sam p. Chła­
powski było zwolenników podobnćj procedury. Dzięki 
jćj po raz pierwszy zerwaną została solidarność nasza, 
a przytćm ona to pozbawiła nas jednego posła i wznie­
ciła niesna-ki tam, gdzie dotąd panowała harmonia 
i zgoda. Czy p. Chłapowski, obstając za podobną pro­
cedurą, chce jćj owoce jeszcze więcćj gorzkiemi uczy­
nić? Byłoby do życzenia żeby na tych, jakie są, po­
przestał, jeśli już ich usunięcia na przyszłość nie 
pragni’.

Dalćj nie godzimy się z p. Chłapowskim na jego 
wywody co do stósunkn państwa do Kościoła. 
Nim zaś zdanie w tym względzie wypowiemy, musimy 
zaznaczyć, że jeśli ks. Bismarck wyrzekł w sejmie, 
wbrew oczywistćj prawdzie, że posłowie nasi wysłani 
zostali na sejm przez swych mocodawców tylko dla o- 
brony Kościoła, to przyznać należy, że za pozór do tego 
posłużyły mu krzyki ultramontanów, którzy nie napa-

cywilizacyi europejskićj przeciw barbarzyńskiemu zale­
wowi ze strony Moskwy, pojawiają się w broszurze p. 
Żychlińskiego a razem z niemi pojawia się w nićj zwy­
kły zaradczy ich środek, — przywrócenia Polski. Jest 
czas, woła autor na Niemców, byście, zjednoczywszy 
się sami na podstawiejnarodowćj, w imię własnego bez­
pieczeństwa oddali hołd tćj zasadzie w Polsce a przez 
restauracyą jćj wystawili raz na zawsze mur obronny 
własnćj waszćj i europejskićj cywilizacyi.

Dzisiaj jeszcze czas, jutro może być zapóźno.......
Wyszedłszy z tćj podstawy, skreśla autor w długim, 
obejmującym większą część całego dziełka ustępie hi­
storyczny szkic kolei i stósunków polskich w zapasach 
z niefortunnemi losanii i niechęcią ościennych mocarstw. 
Związek harmonijny tego, ściśle historycznego 
szkicu, doprowadzonego aż do dni dzisiejszych, bez 
uwieńczenia go właściwego jakimbądź sensem moral­
nym lub politycznym, związek szkicu tego, mówimy, 
z całością i założeniem broszury nie j st nam dość ja­
snym. Nadto nie powiedzielibyśmy, aby był zawsze 
i wszędzie prawdziwym. Tak np. nie możemy przyznać 
historycznćj słuszności autorowi, skoro twierdzi, „że 
prawdziwym zamiarem Aleksandra I było pogodzić Po­
laków powoli z panowaniem moskiewskićm, uczynić ich 
jego powolnemi narzędziami a zadokumentować tćm sa- 
inćm uszczęśliwiające zadanie Rosyi w obec całego sło­
wiańskiego świata." Historya wydaje bez trudu i mo­
zołu odmienny sąd o powodach ;i pobudkach postępo­
wania A'eksand a I w sprawie polskićj, a jeżeli mu 
w celach jego świadomych było cośkolwiek najzupeł- 
nićj obećm, to z pewnością myśl wszechsłowiańska. 
Tak dalćj nie możemy się również zgodzić z autorem, 
gdy mówi o postawie Austryi w r. 1831 : „Austrya nie 
życzyła sobie stanowczo rozwoju kwestyi narodowościo­
wych będących jćj zaprzysiężonym wrogieim, a polski 
wzrost byłby dał właśnie hasło do ogólnego ruchu na­
rodowości.“ W twierdzeniu tćm widzimy nie mniejszą 
niedokładność historyczną, jak pewien anachronizm po­
lityczny. Tak postawa Austryi w czasie powstania

.Eugeniusz Fort, Saćhse 
w Krotoszynie: Ludwik

stowaną, ani negowaną przez nikogo z nas religią okrzy­
czeli za znajdującą się w niebezpieczeństwie, gwałto­
wnie w sferę polityczną wprowadzali i w imię jej 
grzeszną agitacyą, nie koniecznie pięknemi środkami się 
posługując, rozwinęli. — Po tym nawiasie powracam do 
toku rzeczy. Otóż p. Chłapowski twierdzi, że niektóizy 
z nas mniemają, iż gorliwa obrona Kościoła i praw 
jego, czy to przez jednę część spółeczeństwa, czy przez 
duchjwieństwo jako stan, jest zamachem na narodowość. 
W zdaniu tćm są dwie rzeęzy, które dla zupełnćj ja­
sności koniecznie rozdzielić należy. Najprzód więc po­
wiemy o obronie Kościoła, a dalćj o jćj wykonywaniu.

Co do obrony kościoła, jaki to frazes pe^ne stronni­
ctwo, do którego-należeć się zdaje i p. Chłapowski, wciąż 
ma na języku, tę ta winno się podejmować wówczas 
kiedy Kościół znajduje się w istotnćm niebezpieczeństwie’ 
— dalćj powinna być prowadzoną tak, żeby korzyść 
istotną, a nie szkodę przyniosła. U nas, jak dotąd 
każdy przyzna Kościół nie znajduje się w nie­
bezpieczeństwie. Znanćm jest nasze przywiązanie do 
Kościoł ; znanćm jest i to, że my wierni naszćj trady- 
cyi i naszym uczuciom wytrwale przy nim stoimy i stać 
będziemy. Interweniować zaś w sp -awie władzy świe- 
ckićj Papieża nie możemy z wielu przyczyń; raz dla 
tego, że sami pragnąc wolności, nie chcemy zmuszać 
ludności rzymskiej, aby znosiła rządy, pod któremi zo­
stawać nie chce; powtóre, że nie chcemy budować wła­
dzy Papieża na sile brutalnćj, a wreszcie i dla tego 
że nie mamy środków nawet ku takićj obronie. Zda­
niem więc mojćm, najskutecznićj Kościoła bronimy 
zachowując wiernie jego przepisy.

Co do samćj obrony, gdyby tćj istotna zaszła po­
trzeba, tó wykonywać ją winna nie część społeczeństwa, 
nie stan duchowny, ale całe nasze społeczeń­
stwo. P. Chłapowski widocznie jest zdania, że może 
ją prowadzić tylko pewna część społeczeństwa. Pytamy 
się wszakże, kto ma należeć do tćj pewnćj części? Czy 
tylko wybrani z wybranych, czy na ochotnika, czy lud, 
czy inteligeneya? Czy to ma zależeć od ilośei morgów 
kapitałów czy rozumu?

Jakoż obrony tćj prowadzić nie może samo ducho­
wieństwo, bo religia to nie własność duchowieństwa, 
lecz całego spółeczeństwa. Tak samo więc jak spo­
łeczeństwo broni innych swych potrzeb moralnych, po­
dobnież i tćj najgłówniejszćj samo bronić winno. Dla 
duchowieństwa byłoby to trudne zadanie — pospołu 
e całćm społeczeństwem staje się łatwiejszćm.

Jak wykonywać więc tę obronę w sferze polity- 
cznćj? Odpowiadamy: tyjko przez całe społeczeń­
stwo, czyli inaczćj pozostawić ją posłom na­
szym, jako reprezentantbm woli i życzeń 
ogólnych. Tym tylło sposobem unikniemy samowoli 
rozmaitych zachcianek i polityki, tak zwanćj na wła­
sną rękę, jakićj eksperymenta uwieńczone fatalnym skut­
kiem nie dawno przesunęły się przed naszemi oczyma, 
i ównież fałszywem jest mniemanie p. Chłapowskiego 
że niektórzy z nas uważają obronę religii za zamach 
na narodowość. Tego n kt nie myśli. Tylko nie po­
trzebną, niewczesną lub niestósownie prowa­
dzoną obronę religii uważamy za szkodliwą i zgubną 
i dla dla religii i narodowości, bo jakkolwiek dwie ró­
żne to rzeczy ale w społeczeństwie oddziaływają na siebie 
wzajemnie. W organizmie , państwowym wszystko się 
z sobą solidaryzuje. *

Ponieważ narodowość jest mocno zagrożoną, tćj 
więc obrony głównie domagamy się; gdy ta zaś będzie za­
bezpieczoną, wtedy 'i kościół zyska na tćm, bo i pan 
Chłapowski przyznaje, że ile razy narodowość nasza 
doznała uszczerbku, tyle razy odbiło się to także na 
kościele. Czyż dziś narodowość nasza jest mnićj zagro­
żona? Ratujcie więc przedewszystkićm gmach 
narodowy, bo jak ten będzie zniszczonym 
to razem z nim i świętości nasze przepadną’

z r. 1831, jak dokumenta dyplomatyczne ogłoszone 
w epoce wojny wschodnićj dowodzą, że Austrya życzyć 
sobie zwycięstwa sprawy polskićj i że choć zaniepoko­
jona ruchami we Włoszech, byłaby się przyłożyła czyn­
nie do dzieła oswobodzenia Polski, gdyby Anglia nie 
była ¡sparaliżowała zamierzonćj już wówczas przez 
Fraucyą akcyi. 1akt ten niechaj jednakże będzie za­
razem dowodem, że powstanie polskie, akt zamierzonćj 
restauracyi politycżnćj pozbawionego praw i niepo­
dległości narodu, nie miało nic wspólnego z nowo­
czesną, wyzyskiwaną przez militarno-centralistycżne am- 
bicye, nie zawsze fortunną ideą narodowości i że 
Austryi, jeżli kiedy to z pewnością nie w r 1831 przy­
szło na myśl podejrzywać w sprawie polskićRniebeznie- 
czny dla siebie rozczyn owćj „napoleońskićj idei.“ Ta­
kich niedokładności czy nieścisłości historycznych 
w szkicu dziejowym autora moglibyśmy podać wiecći- 
poprzestajemy na dwóch powyższych, pospieszając w dal­
szym ciągu naszego streszczenia broszury. P Żychliń- 
ski skreśla charakter rządów moskiewskich w Polsce do 
stłumieniu powstania z r. 1831, wypadki r. 1846 i 48 
wreszcie rok 1863, nie tając bynajmnićj, jaką była za­
wsze postawa Prus względem usiłowań niepodległości 
polskich. Znalazł się przecież według autora w tći 
smutnćj epoce genialny mąż, który pojąwszy znaczenie 
chwili, który przejąwszy się ideą narodowości, mógł 
„dzięki owemu pojęciu i przejęciu“ na wiele ¡ie od­
ważyć a który przeprowadziwszy wbrew krzykom opo- 
zycyi reorganizacyą armii, wziął na siebie dzieło zie- 
dnoczeoia Niemiec. Mężem tym był p. Bismarck, „obe­
cny książę-kanclerk.“ Praktyka idei narodowości przy­
niosła mu w zysku zwycięstwo nad Austryą w r. 1866 
zawiodła go w dalszym ciągu pod mury Paryża, obda­
rzyła wreszcie Niemcy rewindykowanemi prowineyami, 
Alzacyą i Lotaryngią. Złączone więc całe Niemcy pod 
egidą Prus i jakaż odtąd, pyta autor, może i powinna 

I yc ich polityka? W odpowiedzi na to zapytanie po- 
( wraca autor konkludując do założeń, z jakich w po­

czątku swćj broszury wyszedł. Wyrozumowawszy so-
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Thiersa — tak i wszystko we Francyi zawisło w tymcza-Broniąc zaś naszćj narodowości, bronimy tćm samćm nie reprezentujący opinii polskićj mnićj, niż to ma , 

i Kościoła. Wreszcie co do obrony praw swych jest, ipiejsce, znajdować się powinien w ręku Polaków. Jeden sowości, po za którą pewniejszego jutra dojrzeć trudno ; 
tylko właściwym sędzia całe społeczeństwo, a nie poje- ż przyjaciół mych był współpracownikiem kilku pism władza zaś ta jest najwyraźniej osobistą.., Zgiomadzenie 
dyńcza osoba, którćj, choćby była naj wyżćj postawioną niemieckich katolickich, ale wnet współpracownictwo to bowiem narodowe, którego on jest wybrańcem wisi samo 
w sferze politycznćj, nie mogą przysługiwać prawa wy- porzucił; bo poznał, że prawda, co mówi przysłowie tylko na łasce potrzeby, która się zużywa, jeśli się już nie 

■ ■ ■ ‘ " Póki świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi zużyła i na ustach p. Thiersa, który się kłania i prawi
bratem.

jątkowe. Uzurpacya w tym względ ie nię.powinna mieć 
miejsca. Więcćj o tym przedmiocie nie mówię, bo do­
statecznie już dziennikarstwo przez wyjaśnionym został. Na- 
koniec politykę na własną rękę, przy pomocy władzy 
prowadzoną, potępiły fakta — tylko gorzkie owoce 
z nićj wypłynęły. Mamy naszą reprezentacyą — pozo­
stawmy jćj więc troskę o nasze potrzeby w sferze po­
litycznej. Nie zawiodła oiia i nie zawiedzie naszego za­
ufania.

Tak rozprawiwszy się ? p. Chłapowskim i wypo­
wiedziawszy mu to, w czćm się z nim nie zgadzam, 
z przyjemnością zaznaczam zapewnienie jego, iż przyszłe 
wybory odbędą się zgodnie. Zapewnienie pochodzące 
z tćj strony ma wielkie dla nas znaczenie. Daj Boże 
tylko, by w podobnćm postanowieniu wytrwano.

dusery na prawo i na lewo i tym tylko sposobem utrzy-
Oby te słów kilka przyczyniły się do wyleczenia ( muje wątłe zresztą ekwilibrium rządowe, 

z istniejących pomiędzy naszą publicznością przesądów T nprz ktńm mo 7wvWa zważać
względem prasy polskićj; oby ci, którzy nie odkrywają

robnych na pozór elukubracyi prasy 
choćby od czasu do czasu

może sann czasem 
niemieckićj przeciw nam, 
tylko wzięli do ręki dziennik jaki polski, a przekonaliby 
się, ile w dziennikach niemieckich ukrywa się jadu; 
pisma polskie byłyby u nich, czćm w części być po­
winny, — regulatorem opinii pod względem niemieckich 
dla nas sympatyi in praxi. SS

Lecz śmieć,; która nie zwykła zważać na nic i na 
nikogo, dziś — jutro może unieść teraźniejszego naczel­
nika władzy wykonawczćj. Prócz tego, mimo ’

*) O iłe wiemy, p. Niegolewski z pewnością zdawać będzie 
sprawę w m. wrześni. (Przyp Red. Dz. Pozn.)

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pomocnikowi handlowemu Oskarowi Neu­

man u dawniej w Welawie, teraz w Królewcu nadać medal na 
wstędze za ocalenie życia.

Korespondencye Dziennika Pozn
*>1 f;F .z i» ii '.J > ■■ ■ a-til .

Paryż, 8 sierpnia 1871
(Zwrot w opinii na korzyść Polaków.—Rada municypalna Pa] za.

ia-
wrót w opinii na korzyść rolakow.—Kada municypalna Fary: 
Rząd w Wersalu.— Decentralizacja i poniżenie Paryża.—B 

danie prasy. Władza Thiersa i jego rządy.)
(X.) Prasa Paryzka zaczęła przecież podnosić spra­

wiedliwy głos za naszą Emigracyą. Inicjatwę do tego 
dał wychodzący w Londynie bonapartystowski dziennik 
„Situation,“ który w słowach pełnych zdrowego sen­
su, prawdy i słuszności, zgromił rząd wersalski, za nie­
ludzkie i niepolityczne obejście: z emigrantami polskimi, 
Z powodu udziału niektórych z nich w rokoszu polity­
cznym, lecz nie w zbrodniach socyalnych i społecznych 
paryzkićj komuny. Za nią.paryzki „Figaro,“ w arty­
kule głęboko pomyślanym i wspartym na wywodach hi­
storycznych, broni Emigracyi i interesu polskiego który 
się tak ściśle łączy Z' dobrze zrozumianym interesem 
francuzkim. Na ostatek „Journal desDćbats“ wy­
stąpił onegdaj w takimż przyjaznym dla nas duchu, lecz 
— jako prawdziwy Francuz — winę swojego rządu 
i po części całego narodu zwala jedynie na prusko-mos- 
kiewskie intrygi, których, co prawda, nigdy nam nie 
skąpiono, lecz które tą rażą podrzędną tylko grały rolę 
w prześladowaniu, którego byliśmy ofiarą. Miejmy na­
dzieję, że to tylko początek sprawiedliwego zwrotu opinii 
francuzkiej, która — jak w wielu kwestyach lokalnych

Toruń, 9 sierpnia.
(Słówko o propagowania prasy niemieckićj przez publićzność 

' pdBk^ obnsna mm-su UW. I
(Fg.) Gdzie lekarz wykonuje operacyą tam boli. _

Wiem że i wstęp dzisiejszćj mćj korespondencii dotknie ( tak i we względzie zdrowego poglądu na Polskę
niejednego boleśnie, ale jeżeli ten ból przyczyni się do t i Polaków - opamięta się w końcu, przejrzy i wróci 
wyleczenia, powinszuję i dotkniętemu i sobie. Bo ęhoó --------- -------
ten pierwszy ustęp dzisiejszego listu nie może mieć pre- 
tensyi do gruntownćj operacyi, to jednakże pragnąłbym, 
aby był on pr ynajmniój ehoćby drobnśm narzędziem 
opęracyjnÓm, A złe, o którego eliminacyą chodzić nam 
powinno, zai3łe, nie jest jednśm z najmniejszych. Bo i cóż 
na to powiecie, że publiczność polska propaguje ipteresa 
zionącćj nieprzyjaznym nam duchem pra.y niemieckićj. 
Dla znacznej części polskich obywateli naszego Powiśla 
Gdańsk i Grudziądz są Delfami, odnośnie Dodoną. Lewy 
brzeg Wisły udaje się po wyrocznie do Gdańska, gdzie 
na trójnogu jako Pythia zasiada Danziger Ztg, prawy 
brzeg w kolumnach Graudenzer Gosęlłigera do- 
słuchuje się dźwięku zawieszonych na dębach Jowisza 
Dodońskiego tarczy śpiżowych. Że wyrocznie te falszy-
wie, niesprawiedliwie o nas Polakach wyrokują tego

należne nam uznanie.
1 Bada municypalna Paryża ukonstytuowała się w 
j sposób wcale zadowalniający: żaden z ultrasów nie zo- 
( stał wybrany do bióra Rady, ap.Vautrain, były,mer 4 
, cyrkułu, obejmując krzesło prezesowskie, pomiędzy in- 
i nemi, wypowiedział jasno: że „Rada municypalna nie- 
, będzie się zajmować polityką, i że wdyskusyach nad 
’ kwestyami municypalnemi, któreby mogły mieć sty- 
j ęzność z problematem rządowym,., będzie się starała trzy- 
, mać się programu pojednawczego, wprowadzonego przez 
' umowę (pacte) w Bordeaux która została przyjętą przez 
! całą Francyą.“ Prócz tego, elekci stronnictwa skrajnego,

przez usta pp: Mottu, Locroy; Bonvalet, wyrazili panu

których mu odmówić niepodobna, 
swoich bynajmnićj się nie po- 

Czy potrafił uzyskać przystę- 
dla pokoju z Prusami? Czy 
uprzedził rewolucyą 18go mar- 
zakończyć bez wielkiego rozlewu 

krwi i bez wojskowego terroryzmu, który zostanie 
plamą na rządzie teraźniejszym? — Na jakim stopniu 
znajduje się kwestya reorganizacji wojskowćj, którą wi­
docznie stara się opóźnić? Jakie idę.e .nowe, liberalne 
przezeń zostały wprowadzone? Gdzie jest zresztą bez­
pieczeństwo publiczne i to zaufanie, które przywrócić 
był obowiązany i które przyrzćkł solennie? Wczoraj 
miałem zręczność mówić z jednym wysokim urzędni­
kiem sądownictwa, który postanowił odebrać swoją je­
dynaczkę z pensy i w Paryżu, albowiem „ma to prze­
konanie, że jeżeli skończono z jedną komuną, 
to niedługo będziemy1 zapewne mieli inną,
może gorszą od tam tćj.“ Odpowiedzialnego, rządu 
parlamentarnego we Francyi nie ma w tćj chwili; jest 
p. Thiers, który lawiruje zręcznie, to prawda, ale tylko 
lawiruje. Francya to rozumie, i nie dziw, że się trwoży 
nietylko o swoje jutro, lecz nawet o dziś. Dla tego to 
wciąż się powtarzają we wszystkich dziennikach mnićj 
lub więcćj uzasadnione wersye o udzieleniu mu władzy 
na dwa, trzy i nawet cztery lata. Ale p. Thiers droży 
się z jćj przyjęciem, bo sam jeden chce być zbawcą 
Francyi. Przyjąwszy władzę na pewien oznaczony czas, 
musiałby się otoczyć ministeryum odpowiedzialnćm, któ­
reby mogło stawić opozycyą i odwoływać się do zgro­
madzenia, a on tego wcale sobie nie życzy, i w jego 
rzeczy widzeniu ma słuszność, bo wierzy tylko w siebie, 
w swój geniusz administracyjny, w swoją sztukę rzą­
dzenia. ¡»sowę «yenóísTO ahr-

Na odbytćj w dniu wczorajszym, pod prezydencyą 
p. Thiersa, radzie woj ennćj przyjęto jednomyślnie cu­
downy jakiś plan ministra wojny jenerała Cissey dla u- 
śmierzenia powstania w Algeryi. To także jeden z pun­
któw czarnych (points noirs) na francuskim foryzon- 
cie, i czas już wielki, aby został usunięty podług jakie­
gokolwiek planu wojennego.

Pan Thiers poniósł trzecią z rzędu parlamentarną 
porażkę na sobotniem posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego. Dyskusja toczyła się nad proporcyonalnćm rozdziele­
niem strat wojną przyczynionych na wszystkie departa- 
menta Francyi, czemu on był wręcz przeciwnym. Zmiar­
kowawszy atoli usposobienie izby, p. Thiers z właściwą 
sobie zręcznością wywinął młynka i usiłuje tylko inde-

rozumu i zręczności, 
p. Thiers w rz ’ 
kazał nieomylnym: 
pniejsze warunki 
przewidział i czy 
ca? Czy umiał ją

§ay, prefektowi Sekwany, uczucia najpokojowsze i za . ---------- „-------- , \ ’ ji .„„i,
razem najzgodniejsze. A mimo to Zgromadzenie narodowe mnizacyą natychmiastową zastąpić zapomogą ula ty , 

• • - i-i i—t----------- .•----- i co przez wojnę zupełnie zostali zrujnowani.
polscy czytelnicy ich bynajmnićj nie zdają się dostrzegać; 
że Danzigerka i Geselliger obrażają polskich 
czytelników w najświętszych uczuciach ich, bo .uczuciach 
i religijnych i narodowych, to ich nie frapuje. Jeżeli 
podobne postępowanie pism tych jest cynizmem, propa­
gowanie ich ze strony obywateli polskich nie wiem za­
prawdę, jak nazwać. Powiem tylko, że to jest błąd 
podwójny, bo propaguje się abonamentem nieprzyjazną 
nam prasę i zaniedbuje się własną prasę polską. Zmysł 
krytyczny w obec prasy niemieckićj zdaje się u polskich 
czytelników jćj wcale nie istnieć; moźnaby prawie wno-

Z ’ - 1 V_.   I. « M a! —< 1 A. a« Z z» a-waa A Äln ztVt W1 , Ali ¥•-> nsió, jakoby polscy abonenci-pism niemieckich mieli rze 
czywiście to przekonanie o języku niemieckim, źe co w 
nim się pisze i drukuje, to stoi ponad wszelką krytyką. 
Byłby to ten sam przesąd, który istnieje u prostego' 
ludu, że wszystko co drukowane, to prawdziwe. Nato­
miast co do prasy polskićj zmysł ten krytyczny w wy­
sokim rozwinięte stopniu; krytykują się tu nie tylko 
ustępy i zdania, lecz pojedyficie wyrażenia a nawet błędy 
drukarskie, cboć im więcćj miejsce wyd wnictwa odda­
lone, tśm pobłażliwsza jest ta krytyka. Nie jest to,żadna 
przesada, cóin tu .pawjeęlział;,, i^ógłbyią to udowodnić 
przykładami z ¿oświadczenia. iii ? , ! .

więcej niż kiedy zdaje się trwać przy zamiarze pozosta­
nia w Wersalu, nie zważając na czterdziesto-miljonowe 
koszta które pociągnie za sobą instalowanie ministeryów, 
i p. Thiers, w tym razie, zgadza się podobno zupełnie 
z życzeniem Zgromadzenia.

Tak więc, z jednćj strony decentralizacya departa­
mentalna, która, przy dzisiejszćj niepewności rządowćj 
sytuacyi państwa, może rozerwać jednolitość akeyi ad- 
minastryjnćj; z drugićj zaś pozbawienie Paryża rezy- 
dencyi rządu i pierwszćj krajowćj reprezentacyi, konie­
cznie pociągnąć by za sobą musiało upadek stolicy,— 
jeśli to mają być owe zbawcze owoce rozumnych rządów 
p. Thiersa... to w rżeczy samćj nie byłoby z czego u- 
pleść dla tego męża stanu wieńca obywatelskiego do które­
go ma niezmyślonąpretensyą.—La critique est aisće 
ma is Tart est difficile, — powiada stare francu­
skie przysłowie. Rząd obrony narodowćj, na wielkie 
nieszczęście Francyi, stwierdził to przysłowie w całćj 
zupełności. Miałożby ono być przeznaczonćm na epitaf 
nagrobny dla p. Thiersa, który tak ten jak i wszystkie 
rządy, uprzednie (prócz jednego, w którym sam brał u- 
dział) srodze krytykował?

JMuraiyliu, 7 sierpnia.
(Przedłużenie pełnomocnictw Thiersa. — Zabiegi stronniętw. —
Rozwią anie zgromadzenia narodowego. — Sprawa szkólna.

Nie dziw przeto, że dziennik „La Cloche“ w na-

Jeżeli dotą^ główąje Ppwiślę nasze miałem na 
myśli, nie wynika ztąd, jakoby tego zastósować nie 
można i do Księstwa. Iłt' l^^gzienĘł^/ niemieckie za­
legają ' stoły i ' wypierają prasę polską. Tygodnik 
Katolicki pracuje nad t^jilęj^ft^u starczymy 
Polakom wytrącić z ręki pisma polskie, mianowicie 
Dziennik; ale cóż na to powie, że polskie, katolickie 
duchowieństwo z wielką pilnością czytuje B r es la ue r 
Ztg, mówię wyraźnie antykatolicką, antypolską Bre- 
słauer Ztg, a nie Breslauer Hausblaetter 
(pchles. YolksztgJ), organ katolicki, choć i ten jako

stępujący sposób nieco desperacki ocenia położenie dzi­
siejsze Francyi: „Wszystko się łamie, wszystko pada.

! wszystko się wkoło nas druzgocze, Dynastye, które się 
czają i które drżą, kościół oszalały, atmia połykająca 

' swoją hańbę, magistratura zdyskredytowana, interesa 
społeczne i życie, socyałne zdyszane, życie polityczne bez 

j jutra, nędza duchowa szukająca swojćj drogi, ubóstwo 
' ludzi pracy oszukanych w ich nadziejach; wszędy okropne 

niedowierzanie, wszędy nienawiście skupione w sobie, 
przygotowujące smutną przyszłość, taki jest bilans obe­
cnej sytuacyi.“—Nie jestże to prawdziwe dzwonienie na 
gwałt! — Bo tćż, w istocie —jak rząd i władza p.

bie, że odnowione cesarstwo niemieckie powstało isto­
tnie na zasadzie narodowości i dowodząc dalćj, że siła 
logiki i konsekwencji zmusza nowe państwo do pra­
ktykowania i gdzie indzićj zasady, na której samo uro­
sło, — wykazuje autor naturalny antagonizm jego z.Mo- 
skwą, jako żywą negacyą owćj zasady i wszelkićj cy- 
wiliżacyi euro, ejskićj w ogóle. Nowe państwo niemie­
ckie, zrywając z wszelkiemi tradycyami specyficznćj po­
lityki pruskićj, staje się według dalszćj dedukcji au- 
tora naturalnym nieprzyjacielem Moskwy, kiedy w tym 
amym stppniu wymaga jego interes istnienia silnćj 

potężnćj Austryi. ów interes prusko-niemieckiego 
ipaństwa w istnieniu silnćj i potężnćj Austryi wychodzi 
w przekonaniu autora na rodzaj dogmatu politycznego, 
wyższego nad wszelkie wątpliwości i nad potrzebę ja­
ki ejbądź dyskusyi. Ponieważ zaś Austrya nie może
istnieć silnie i trwale wobec ustawicznćj grozy i.pro-

starcza jćj ofiara kompromisu terytoryalnego, mającego 
obdarzyć Niemcy niezaprzeczonym nabytkiem ziem da- 
wnićj polskich, a ’
ją sama chęć Polaków 
choćby nawet po za granicami dzisiejszemi państw nie 
mieckich, a pretensyą p. Zychlińskiego do cesarstwa 
niemieckiego, aby w interesie narodu niemieckiego pod­
jęło restauracją Polski, nazywają naiwnością. Czyż 
dziwią się szanowni czytelnicy nasi, czyż dziwi się sam sza­
nowny autor miaüowicié, jeżeli w tym względzie przy­
znamy do pewnego stopnia niemieckićj publicystyce słu­
szność? —c: *Dla czego, zaraz powiemy. — Otóż nie po­
wiemy, aby metoda dotychczasowa przemawiania na- 

1 szégo i, przyjaciół naszych do cudzoziemców, a miano- 
I wicie Niemców, była szczęśliwą, a nadewszystko godną.

Z jednćj strony wskazuje owa metoda ha nasze nie- 
1 szczęście, z drugićj na interes samychże jego

pon, nie uważają obecnój chwili za dogodną dla niego 
A więc, mógłby kto powiedzieć: status quo i naj, 

dal będzie utrzym; nym, i owo dążenie do zmiany sta­
nu prowizorycznego, o którym tyle mówiono, osłabło 
znowu. Nic bardzićj fałszywego, nad takie przypuszczę, 
nie. Dążenie owo nietylko że nie osłabło, ale silniej, 
szćm jest nawet, niż kiedykolwiek. Odroczenie p0. 
wyższćj kwestyi świadczy jedynie, że tak się już wim0. 
gło, iż pojedyńcze partye nie byłyby zadowolone, gdyby 
stan prowizoryczny został zmieniony w taki tylko spo. 
sób, jak to lewy środek proponował. Umysły domagają 
się już zmian rady-niniejszych, jedne w tym, drugie 
w owym kierunku. I niedaleko zdajo się być chwilą
w którćj nowym walkom o formę rządu będziemy 
przypatrywać. Przynajmniój widać ze wszystkiego, 
partye tajemnie przysposabiają się do nićj i tyle krąży 
u nas pogłosek o tych przygotowaniach, że mógłbym 
niemi snadnie dwa łamy waszego Dziennika wy pet. 
nić. Streścić one dadzą się jednakże w następnym fa. 
kcie, o którym donosi dzisiejsza Union de la Sarthe, 
jeden z urzędowych organów partyzantów monarchii 
z bożćj łaski. Według informacyi tego pisma legity. 
miści i orleaniści, widząc zabiegi Gambetty, Faidhet. 

i Chapzwego około zagarnięcia władzy w swoje
ii aoTururli anhst. '.ktaT.ręce gdyby Thiers iLtąpił, zawarli między sobą ugofy 

w skutek którćj obowięzują się pomódz w razie da- 
nym hrabiemu Paryża do objęcia steru. Otóż wypływ 
ztąd — jak tutejsze koła polityczna wnioskują - 1. źe 
Thiersa stanowisko nie jest tak mocnćm, jak się zdaje, 
skoro obie partye ustąpienie jego uważają za możliwe;
2. że tak monarchiści jak i republikanie miłują taje-...._____ __.. ._-41,. A^r»nnr! Piłni on : o onrninK n«
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•Przeniesienie siedliska rz^du).
(K.) Wspomniałem, że nie wypada przywięzywać 

absoluinćj wiary do tego, co niektóre pisma nasze do 
nosiły o wniosku, tyczącym się przedłużenia władzy 
Thiersa. Zwracałem także uwagę na to, że wiadomo­
ści o treści tego wniosku, jako tćż o czasie, w którym 
ma być izbie udzielonym, za nadto były szczegółowe 
i dokładne, aby mogły być autentycznemi Dziś wie­
cie już zapewne, że tak jak teraz rzeczy stoją, kwestya 
ta znowu na jakiś czas odroczoną być się zdaje, a to 
z powodu manewrów prawicy, która jak najmocnićj 
była przeciwną jćj podniesieniu. Trzeba przyznać je­
dnak, że manewra tą rażą były dość 2grabne. Widząc, 
że absolutne sprzeciwianie się mogłoby tylko sprowa­
dzić wręcz przeciwny skutek jak ten, który zamierzała, 
prawica zgodziła się nibjto w zasadzie na projekt kół 
lewicy, żądała jednak, aby zarazem i istnienie izby obe- 
cnćj na przeciąg trzechletni przedłużonćm zostało. Na 
to nie mogli przystać ani umiarkowani republikanie, 
ani radykałowie, którzy wiedząc aż nadto dobrze — 
tak samo jak i prawica o tćm — że liczba monarchi­
stów w izbie nie odpowiada wcale ich liczbie w kraju 
— głównie sw :ją nadzieję opierają na rozwiązaniu obe­
cnego zgromadzenia i rozpisaniu nowych wyborów. Ztąd 
ociąganie się kół republikańskich, o którĆm dzisiejsze 
donoszą pisma, ztąd i radość w obozie monarchjcznyin 
nad chwilowćm upadtiięciem wniosku. Ra< postawiony, 
mógłby on wprawdzie zjednać sobje większość w izbie, 
lecz ta byłaby tak małą, że nawet najw ęksi jego po- 
pieracze, członkowie zjednoczonych kół Feray i Ram-

lenia i współudziału Moskwy nigdy nastąpić me jhoże.
Nie ku wzmocnieniu więc, lecz ku podziałowi Au-

mnie przysposobić pole dła urzeczywistnienia swoich za. 
miarów; że gdyby monarchiści wzięli górę, staraliby 
się bez wątpienia powołaćha tron lir, Chamborda, dla któ. 
rego, jak wiadomo, hr. Paryża nie jest źle usposobio- 
nym ; 4. że gdyby republikanie przemogli, radykałowie 
wielki w sprawach publicznych mieliby udział.

Nie, podlega wątpliwości, źe wszystkie te wnioski 
mają pewne podsta -y, i prawdopodobieństwo ich za. 
przeczyć się nie da. Są łzą tu jednak powszechnie, ie 
zabiegi pojędyóczych partyi nie doprowadzą do tego, 
do czego zamierzają, i politycy nasi są prawie przeko­
nani, że gotująca się walka, która wybuchnie może do- 
piero po feryach, będzie miała tylko ten skutek, mun 
zgromadzenie zostanie rozwiązanćm. Tak samo zapa­
truje się na obecne położenie pewien poseł, który ¿łono 
sił temi dniami swemu znajomemu z Wersalu Ji 
wszystko tam zda się spieszyć do rozwiązania izby W 
i rozpisani » nowych wybąrów. Choć aż publiczność na- '5 
sza pojmuje dobrze, j-kie niedogodności łączą się ztal:ie.1 
częstćm oddawaniem tęsknią-ego za spokojem kraju njk°1 
pastwę agitacyi wyborczych, to niemuićj przyjęłaby 
zwrot podobny bardzo przychylnie Wszyscy czują, ił™2 
zgroma zenie narodowe, mimo przybytku nowych po- 
słów, nie przedstawia większości kraju, a co wiçm®1 
zadaniu swemu wcale ni,- odpowiada. Wprawdzie (k Iers 
baty jego i uchwały wzbudza ją, mało zajęcia, z powóW 
odosobnienia jego w Wersalu, wprawdzie wiemy tu wię-P- 
cćj o kłótniach pojed, ńczy.b posłów w rozmaitych ko-1 
misjach, o bójkach p. Ba/.e z członkam’ izby na kury-tępo 
tarzach i o intrygach pojedyńtzych frakcyi, jak o pro-łębc 
jektach reorganizacyi tak potrzebnćj we wszystkich kie- ie c 
rankach, niemniej przeto jesteśmy przekqfiani, że itbapffly 
która w przeciągu 5 miesięcy ani jednego posiedzenia je-fgod. 
szcze nie poświęciła piekącój kwestyi publicznego wył F! 
chowania, ani jednego wniosku nie postawiła wzglę4<inprzyt 
zaprowadzenia przyir.usowćj i bezpłatnój nauki, nie jesi ni 
zdolną do przeprowadzenia tak zwanego odrcdz-n a sifflé 
Francyi. Dobrze tćż zauważał temi dniami pewien nu-wynic 
blicysta, źe Alzacya i L- taryngia, które przez 10 lafes 
daremnie dopomina'y się o zaprowadzenie odpowiednicbhgod
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:miaiczasowi zmian w kwestyi oświaty publiczisćj, docz kały 
się ich, skoio przeszły pod rządy wroga. Francya iłu 
zaś, która dla braku ich tyle szkód poniosła, teraziieros 
jeszcze nie wie, jakićm, jest zdanie w tćj mierze jójłócą 
reprezentacyi. Trzeba przyznać wprawdzie, że winna ie. 
tu po części i publicystyka nasza, która poruszywszy tęigcii 
kwestyą po wojnie i wykazawszy jćj doniosłość zamilbni 
kła teraz i odlała się zupełnie wielkiej jak to mówisbs 
polityce. Są atoli dzienniki, które nie przestają podno-tie j< 
sić swego głosu od czasu do czasu i przypomjn .ć na» z 
szym prawodawcom, iż bardzićj jak be płodne sporyłomn 
o znikome formy i wpływy powinuaby ich zająć sprawa,jedli 
od którćj byt kraju za}eży. Ą

Prywatne listy .z Wers lu jf(ko tćż korespondenciawit 
do naszych' dzienników zapewniają» źe mimo przychlńei 
nego dla wni-sku Ravinęla składu komisji, Tifiers zdoWi, 
przeprowadzić w izbie, iż projekt pozostania na zimęwiat 
w Wersalu będzie zaniechanym. Jakkolwiek bowiem1'® t 
zwyczajnćm stał,o sią teraz, że przy podbiosieniu spor-wwii 
nych kwestyi powstają natychmiast pogłoski, iż izbaff,iz 
gotowa raczćj przyjąć dymisyą naczelnika władzy i«™1 
ustąpić, zawsze' jednak mą jeszcze Thiers tylp- włądzy^mo 
i wpływu, by w razie danym przywieść zgr- madzsnufaidr 
do rozumu. Na tćm tćż zasadzają także nasi

dzisiaj do Prus należących. Drażni stryi w spóln ie z Rosyą zdaje nam się sterować przy­
łów istnienia gdziekolwiekbądź, szłościowa polityką państwa
_ - - - - - Ærx,-«-,—.• —¿„i... wnież może być wielce odmiennym, aniżeli się autorowi

zdaje interes Prus w restauracji Polslii. Prusy mągą 
bardzo dobrze mieć w perspektywie możność wojny 
z Moskwą, nie potrzebując dla tego myśleć wcale o re­
stauracji: Polski. Może być bardzo łatwfp, iż nie chcą 
wznosić przedmurza polskiego, że wolą sobie same byc 

że zamierzając posunąć swe granice na

dzie zawsze i słusznie wzgardliwą odprawę; zakołatai^, 
do sumienia niemieckiego znajdzie, jeśli nie U'VW2, 
dnienie, to wywoła przynajmniój ambaras. Naród, W; ® 
rego szkoły, uczeni, myśliciele i poeci uczą nas kocba"

i .it • ___ JbL&iiJtł JŁ9JjLł£ ź „i__ i:wolność i ojczyznę, nienawidzić jnrżrtia i niewoli, nai
którego filologowie uczą nasze dzieci o 300 Sparta"»,cti tój
zasłaniających własnemi piersiami wyłom termepils^Dst

o Hoźacyuszo^i,o cnotach republikanów; rzymskich i 
prawdzie dulce et decorum est pro patria 
ma wszelkie prawo dać Polakowi odpiawę pouczając"1? 
go o interesie politycznym,Niemiec, ale za to trud".1!

prawd, którjfl
wschód mają po prostu na celu ich rektyfikacj ą, nie mu przyjdzie dać podobną odprawę Polakow 
mouac się dopatrzyć politycznego interesu we wspąnia- ; cemu się doń w imię dojrzenia, tych ™

Uati

łSSlnćm wynoszeniu swój dokonanćj na Moskalach ' ziarno sam w jego serce i umysł rzucał. Uczyłeś
j ...i - _____,________: __ nnńcłwn lzni-linp Aip-7v-/np — mamb kia iw wvnrzpp.(— UCZl‘vrdobvczv do godności osobnego i niezależnego państwa ‘ kochać ojczyznę, - mamie się jćj wyprzeć? - uę:

J D ______________ 1 mpia l.-Aphap iuplnn.'p ____ mamb liarzpflziein 1nolskieo-o. Interes więc, ów nieszczęsny interes, któ- mnie kochać wolno-ć, — mamże być narzędziem i 
, . T:”" , __„eiłifta ' .łalpoTn mcwńl 7 — . npzvłAS KZflnnwne tycll, „Cty1

pagaridy Ąoslęwy bez ubezpieczającego pancerza "Pol- ' sprawców, aby skutki jego naprawić^ Z fabryki podo- 
ski, jest rzeczą naturalną, iż restaurącya jćj i to w in- ¡ bnćj metody wychodzą owe czterdzieści lat przeszło ży-
terósie samychże Niemiec jest koniecznością. Polska, ' cia liczące jęki boleści, robiące ostatecznie wrażenie że- jak ...-----Tí’ eJa*na. r^huialvch flfiktach
jaką sobie autor wyobraża restaurowaną, nie jestto je- ! braniny politycznćj. Nieszczęście bez siły wykre- ków korabia „chwiejącego S1S UA r0 . 
dnakże ani Polska z r. 17,7,2» ani żadna z innych; Polsk ‘s,h » wmlmhA >, nnbl
popódziąłowych, lecz Polska nieokreślonych granicy po­
łączona węzłem federacyjnym z Austryą, pogodzona 
z Niemcami ństępnyni terytoryalnie, kompromisem» któ­
rego rodzaju i .rozciągłości wszakżb autor bliżćj bliżćj 
nie określa. — Otóż po krótce treść broszury i pi ,; Ży- 
chlińskiego, będącćj, jak już zauważyliśmy wyżćj,
w gruncie rzeczy podjęciem i powtórzeniem programu 
podobnegoż profesora Kinkla mia^s w nm ntaoia i 

Nie wdając się miąnowicie w ocenienie drażliwego 
i śliskiego przedmiotu konjUpzyi, rozpatrzmy się po­
krótce we wrażeniu, jakie wywołała, we wrażeniu będą- 
cćm zarazem najlepszą miarą jćj wartęści i ^użyte-

afl isboiwonbo W dw
Publicystyka niemiecka, wspominając o broszurze 

p. Żychlińskiego, odezwała się o nićj w sposób najnie- 
przychylniejszy. Nie wystarcza jćj proponowana przez 
autora skromna forma bytu przyszłćj Polski, nie wy-
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rvmZ&yści nYsfi^uŁemcy nąm przychylni usiłąją ¡.żalcem niewól ? - uczyłeś szanować tych co « 
łowić sympatye niemieckie, ukazując zarazem Moskwę dzieje przodków i szanują przeszłość, - mamże

Ich

jako stracha ,na dzieci cywilizącyi europejskićj, — jest, 
jak ztąd widzimy, bardzo niepewną busolą dla^st^rni-

śla się'dzisiaj’z rzędu wchodzących w rachubę czynni- !¡politycznego; morza.“ Wskazując na niesz^ę cie,
- - ■ -Jedzmy skamy zawsze tylko pogardliwą odprawę ; powołując sięków politycznych; co się tyczy interesu, powiedzipy 

sobie nareszcie, że regulatorein i znawcą jego nie może­
my być my, lecz kierownicy polityki tego państwa czy 
narodu, któremu niepowołani interes jego wskazuje­
my. Cóż jest zresztą interesem politycznym pewne­
go państwa łub narodu? Nie jestto żaden dogmat niej
naruszony, żaden zasadniczy axiomat, lecz rzecz zmiehna 

I i ulegająca więcćj niż cośkolwiek wrażeniom nieprzewi­
dzianych okoliczności, niedocieczonych wypadków, zapa- 

' trywaniom i widokom mężów stanu,, będących u steru.
Tak n. p. zdaje się autorowi, iż interes państwa nie­
mieckiego wymaga istnienia silnćj Austryi i restauracyi 

1 Polski, jako jćj ochronnego przeciw Moskwie puklerza. 
Nam np. na podstawie najświeższych doświadczeń zdaje 
się inaczćj. Nam zdaje się, że dążeniem -nowego pań­
stwa niemieckiego czyli wskazówką jego interesu jest 
nabycie niemieckich prowincyi Austryi, co bez przyzwo-

Ua interes i to nie nasz, ale ich, usłysźymy zawsze 
bardzo prawdziwą odpowiedź: ^naipy go lepiej od was. 
Sensem moralnym tego pozostanie, że odzywającym się 
od czasu do cza u do zagranicy publicystom naszym i 
nam przychylnym nie należy ani badać nad naszym nie­
szczęściem, ani pouczać kogo.bądź.:inpego o jego m(e- 
reSie politycznym ale oprzeć raczćj prawo by tu i przyszłości 
Polski na wykazaniu warunków żywotności jćj narodo­
wćj, na tej prostćj i naturalnćj dalej zasadzję, że wszy­
stko co żyje i chce żyć, ma prawo do życia, a że chcieć 
niszczyć to życie w imię Molocha racy; stanu jesfi zbro­
dnią wywołującą odwet przyszłości, siejhą niewoli i u- 
cisku, żywą negacyą wszelki^ zasadniczych prą)vd
i cnót, która w ostatecznych rezultatach zwraca się sa-
mobójczo przeciw orzekającćj ją i praktykująććj społe­
czności. Odwołanie się do interesu niemieckiego znaj-

wyrzec? — uczyłeś mnie, iż nie ma większćj cnoty Ł 
miłość własnego'narodu i społeczeństwa, — lnainże 
będąc Polakiem, zdeptać i czyż praktykowana Prze;Łjv ^ dla tego. irnPofe, zmieniać charakter *, J 
i zasługi i wychodzić na grzech i zbrodnią?! — Y jnoś 
jeśli się Już odzywać do* zagranicy, to w eharaKK ji^
takiego dyalogu su
czych i nienaruszalnych, którym logika serca i 
przeczyć nic może, które ostatecznie w porzailkii 
zwyciężą, bo są prawdami, wobec których wreszcieH 
sprawiedliwości pozostaje tylko wybór pomiędzy P? ' 
nem milczeniem lub cynicznćm zaprzeczeniem 
mentarniejszych zasad moralności ludzkiej i jmlitycz w 
ale w obec których, — a ważną to zaiste dla nas l 
rzyść,— niesprawiedliwość nie ma środka i sP0??bV 
sunąć się jąk wtencząś, kje^y, do mćj w imię m e 
su przemawiają — do pogardliwój odprawy- U,



3
dzieją ze opisane powyżćj zabiegi partyi dla kraju 

... szkodliwych file przyniosą rezultatów, i raczćj sa- 
¡a- ' ój izbie tylko zaszkodzą.
do

10- !

PRUSY,
’« Berlin, 11 sierpnia. Podług telegramu nadę­

tego tu z Ratysbony przybył król bawarski Lu-
w pruskim mundurze uzarskim do Schoendorfu i 

¡¡ił się uą dworzec kolei żelaznój, gdzie po przybyciu 
By jWu powitał cesarza Wilhelma. Obadwaj monarcho- 

vye uściskali się jak najserdeczniej i udali s;ę w bawar-
' nror/rtnia anlrtnnrontn m /Inlcirwn -1~ T> - Ł------Jiiffl wagonie salonowym w dalszą podróż do 

¡;iny, gdzie stanęli w hotelu ,Zum goldenen Kreuz.“ 
¡(rdl bawarski bawił tam tylko zaledwo kwadrans 
powrócił koleją żelazną, zkąd przybył. Miasto ilumi- 

,;,inowano. Wieczorem przybyły przed hotel stowarzy- 
zeuia śpiewu i odśpiewały patryotyczne śpiewy. Bur- 
aistrz miał przemowę i wzniósł okrzyk na cześć cesarza 
¡endeckiego. Następnie przybyła przed hotel, w któ- 
fm cesarz zamieszkał, miejska straż ogniowa z pocho- 
jiami.

Udział w wyborach municypalnych w Alzacyi, mia­
nowicie Górne', był nadzwyczaj mały. W Bischweiler 
Kolmarze stawił się bar zo niski procent wyborców 

¡o urny, a nawet jeszcze mniejszy niż przy pierwszych 
jborach. W Muelhuzie oddano przy uzupełniających
yborach około 800 głosów, po większśj części nowych, 

¡i, co pierwszą rażą głodowali, wstrzymali się tą rażą 
d głosowania, W Thann głosowało z 1800 zapisanych 

uyborców 29, zatćm 10 więcćj niż przed tygodniem; 
ostatni z wybranych otrzymał 14 głosów. W Cernay 
Jawiło się tą rażą do urny 276 wyborców z 1069 
lo głosowania uprawnionych, z których jednakże 30 
ddało niewypełnione kartki; ostatni z wybranych 
¡t-zymał 102 głosy. W St. Louis głosowało na 250 
iylko 23. W Sierentz i większśj części gmin tego kan­
onu wybrano wszystkich członków dawniejszych rad 
municypalnyćŁ; jedyne tylko Niedersteinbrunn wybrało 
całkiem nową reprezetacyą gminną. — Emigracya mło­
dzieży do Francyi nie ustaje.

J( Długie trwanie przesilenia ministeryalnego w Ba- 
izby waryi Jest Przyczyną, że usposobienie publiczne staje 
na, ię tam coraz drażliwszem. Dziś już żądają poszechnie 

;ie uzupełnienia ministerstwa obecnego, lecz usunięcia 
, o i nowćj izby poselskiój.

Podług Elbinger Anzeiger prokurator w Brnns- 
ierdze poprosił przełożoną władzę o informacyą pod 
zgięciem wytoczenia oskarżenia przeciwko biskupowi 

,oktorowi Kremeatzowi z powodu jego okólnika pa­
ńskiego.

FRANC ZA.
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ko- * Prawica zgromadzenia narodowego dowiodła p 
ury- tępowaniem swem niejednokrotnie już i wyraźnie, jak 
pro- lęboką do p. Thersa pala nieiawiścią za to, że tenże 
kie-fie da się użyó za narzędzie do urzeczywistnienia jćj 
irbapmysłów. Gzćm się dziejó jednakże, że ilekroć nie- 
i Ugoda pomiędzy naczelnikiem władzy wykonawczój 

wyf ff/gkszością zgromadzenia narodowego groźny zaczyna 
^wybierać 06®)t, ilekroć g. Thiers oporem monarchistów 
jesinajwyższego stopnia rozdrażniony zaezyna się skła- 

i sifliai do poizucenia trudnego stanowiska, na jakie go 
i Mffniosłu bord galska, tyle razy prawica, jak gdyby 
) la|rzestraszona skutkiem swych, nsiłowiń, najwidoczniój 
Inicliigodnieje i skr. mniejszą przybiera postać? A podobna 
kał;miana w usposobieniu prawicy uwydatnia się co chwila; 
.ncyaak niedobrane małżeństwo, które czuje się połączone 
teraz ierozerwanemi węzły, t k p. Thiers i prawi a rano się 
i jijldcą i swarzą a wieczorem godzą, przynajmniej pozor- 
zinniie. Cóż więc skłania prawicę do ustępstw, kiedy usu- 
¡y tęięcia p. Thiersa pragnie z głębi serca, a w zgroma- 
iniil leniu narodowóm znakomitą ma przewagę? Oto prze 
ówi^ien .ystkióm przekonały ją wybory z dnia 2 lipca, że 
idno-nie jest zgoła wyrazem opinii kra A i czuje ona dobrze, 
i na-ie z upadkiem p. Thiersa nastąpiłby zamęt, który nie 
jporjiomu innemu prawdopodobnie jak p. Gambecie wy- 
•awa,zedlby na korzyść. Ńa wspomnieuie nazwiska Gam­

ety aż mrówie przechodzi monarchistów; Thiersa nie- 
ilenciwidzą oni, ale Gambetta jest dla nich ¡ostraehem. 
eh k'ie masz tćż zarzutu, j«kiegoby na niego nie wymy- 
zdoMi, nie masz niegodziw- ści, o jakąby go nie posądzili, 
zjmpyiadomo naprzykład, że eksdyktator, jak go powszech- 

wiefflńe nazywają, liczy w armii wielu zwolenników a mia- 
spor-aowicie, że oddani mu są ofieerowie, którzy mu za 
izWz ęczają awanse. Zaraz więc prawi a usiłuje wzniecić 

y lalwę, że Gambę ta zamyśla odegrać rolę Prima i za 
lądzWocą wojskowego pronuneyamentu, mającego na czele 
¡isnii aidherbew, zagarnąć władzę. Zarzut to równie cechu- 
litycjjący niegodziwość przeciwników znakomitego męża, jak 
—UaieSzny, bo nićzem >gola nieuzasadniony. Gdyby dalej 

awica zdołała zniewolić p. Thiersa do ustąpienia, musia- 
koniecznie postawić kogoś innego na jego miejscu 

i®cz sem z kafiaydbtbmi do władzy naczelnój całkiem 
iać I się nie w.edzie Królestwo z Bożćj łaski nazbyt sę 
id, oapromitowało w osobie hr. Cbambord, aby o niem 
icli chwili myśleć można. Pozostaje więc monarchia 

nstJtuoyjna lub dożywotnia prezydentura. Jakoż 
. rzeczy sa&ćj zawiązała się intryga, mająca na celu 

.¡Janie władzy księciu Aumale, w jednćj lub drugiśj’ 
lcejiRie. Wrażenie, jakie wywołał ten pomysł, łatwo 
1(]D#nić z głosu jednego z dzienników umiarkowanych 
■ffajaW odzywa się, jak następuje: „Spodziewać się na- 

że “Sdzuój tćj iatrydz,, którój zawiązanie nawę!JiJ Li . •  J J J 1 v ” iijuivui v uatiCL
Mfl zalziwienic (cóżby dopiero było, gdyby mi Ja

cZy<t0k osiągnąć!) stanie przedewszy tkićm na przesako- 
i sr‘e wolą samego księcia Aumale. Gdyby książę, nie 

Wnny nawet pochwalił lecz nie wyparł się głośnoczci
,cil pożałowania godnych usiłowań, to usprawiedliwiłby 

.J.-, niektórych nieco zbyt zagorza-y ni® samćin rozumowanie ___ __________ „„
że Kr1 rePizblikanów, kt rzy się sprzeciwiali zniesieniu praw: 
rzeZel oaoicyi. Inne frakeye tegoż samego stronnictwa są 
enotf ry, zgodnie *' - - ■ - -—- - całćm stronnictwem umiorkowanćm 
^^‘innî/i Q^eważ w rzeuzypospolité, przedew zystkióm ró 
ktefŁsc 1 sprawie liwość winny panować, przeto ni 

Wz^raniać wstępu do kraju ludziom uczciwym 
n,gdy uie sP’akowali i którym za zbrodnią poczy 

®ożna chyba to, że noszą godnie świetne imię 
ie n’Jj Przyszlobÿ żałować, że się usłuchało głosu słuszno 
wH’ gdyby członkowie ostatniéj rodziny królewsKićj 
«L*ł francyi panowała, wyjątkowego swego stano 
(CzbŁ d nadużyh na zaniepokojenie kraju. Tego nie na 
as »y SI8 z pewnością obawiać, a k-ięciu Aumale ni 

rZ°ky Przypomnieć, że od tylu lat z Francy 
f'.sVDî> m°źe mieć widoku, aby sprawami knji 

ezan klero5?a<î 2 tą samą znajomością rzeczy, jak: 
iie‘rzeczenie objawia p. Thiers, jakkolwiek i pan: 
im a- ty'oletni udział w sprawach kraju oraz patryc 

me chronią od popełnienia wielu błędówK8 '-“»«uiij ou popełnienia wiem męuow i nn 
zwalniają od jarzma rutuy. Cóżby to wię

/ .c^owiek*em! któremuby się zdawało, że jest 
dość światłym do zawiadywania sprawami kraju, któ­
rego już nie zna. Wszakże i bez tych uwag z pewno- 
• ’r 4iZnJe ^s' ■^•umate> że najzupełniejsza abnegacya 
jest dla niego obowiązkiem honoru. Zresztą, jeżeliby 

, podobne projekta miały przypadkiem znaleść wyraz we 
i wnioskach postawionych na publiczném posiedzeniu, to 
i zapewniają, że nie tylko p. Thier i lecz i lewe centrum,
, me mówiąc już o lewicy, woleliby się raezéj podać do 

dymisyi, jak na tóm polu wdać się w waUę Lecz 
nnejmy nadzieję, że do tego nie przyjdzie.“ Nadzieja 
ta ziścili się podobno najzupełniój. Książę Aumale 
bowiem miał wyrazić swe niezadowolnienie autorom 
projektu oraz oświadczyć, że nie przyzwoli nigdy, aby 
stronnicy jego nabawiali kłopotu tyle patryoiyczny r/ąd 
p. Thiersa i wzniecali w kraju nowe niepokoje.

Tćj to okoliczności przypisać naltżz prawdopodo­
bnie, że od dni kilku opozyeya prawicy znów złagodniała 
skutkiem czego przyszło do porozumienia w sprawie 
wynagrodzenia strat, poniesionych przez ludzi prywatnych 
przez okupacyą niemiecką, oraz w spornych jeszcze 
punktach prawa o radach jeneralnych. W kwestyi wy­
nagrodzenia jednakże p. Thiers nie osięgnął właściwie 
nic więcej, juk odroczenie jéj aż do przyszłój sesvi zgro­
madzenia narodowego. Prawo bowiem ułożone' w téi 
mierze za zgodą naczednika władzy wykonawczój i przy­
jęte na ostatnióm posiedzę liu izby uznaj?, wbrew zapa­
trywaniom wyłu32czonym na poprzednióm posiedzeciu 
przez p. rhiers.i, że państwo ma obowiązek do wyna- 
grouzenia strat p idobnycb. Jakkolwiek więc tymczaso 
wo wyznaczono na ten cel tylko 100 milionów franków, 
to zależeć będzie jeszcze od róźuiejszći uchwały zgro-' 
madzenia narodowego, jaki ciężar przyjdzie ponieść 
skarbowi pań twa. Poprzednio zaś straty ma ocenić do­
kładnie komisya, wyznaczona przez ministerstwo wojny, 
wspólnie z odnośną komisyą degartamentową. Co do 
prawa o radach jeneralnych, to prawica zdaje się w 
rzeczy sanaój gotową do pewnych ustępstw. Komisya 
zgromadzenia narodowego zgodziła się bowiem na żąda­
nie p. Thiersa, aby władza nad gminami nie przeszła 
w ręce komisyi departamentowych, jak w drugióm czyta­
niu postanowiono lecz, pozostawioną była rządowi, dopóki 
nowe prawo gminne- nie zostanie nchwaloném. P. Thiers 
natomiast zaniechał opozycyi przeciw §, 92, według któ­
rego radom jeneralnym wolno będzie porozumiewać się 
między sobą w sprawach, dotyczących wspólnych im 
interesów.

WŁOCHY.
Rzym, 9 sierpnia. Pomiędzy rządem francuskim 

a włoskim ministrem spraw zagranicznych p. Visconti 
Venosta toczą się obecnie rokowania co do przyszłego 
stanowiska zakładów religijnych, dla których Francya 
jako dla założonych przez siebie wyjątkowego domaga 
się stanowiska. Tutejszy korespondent wiedeńskiej 
Presse podaje bliższe w tój sprawie szczegóły na do­
wód, z jak licznemi praktycznemi trudnościami ma rząd 
włoski w Rzymie do walczenia.

Wedle tego istnieją w Rzymie trzy klasy francu­
skich zakładów religijnych : 1) kościoły i bractwa, po­
siadające własny majątek i stojące pod bezpośrednim 
nadzorem francuskiego ambasadora. Do kategoryi tój 
należy nie mniój jak dziesięć zakładów: Kościół naro­
dowy S. Luigi dei Franceśi, oratoryum S. Salvatore in 
Thermis, oratoryum S. Ivon deiBretoni, oratoryum dei 
Quattro Nazioni; kościoły S. Nicola dei Lorenesi, S. 
Claudio dei Borgognani, miłosierny instytut w Loreto 
bractwa szkół chrześciańskich dei Monti, del Palazzo 
Poli i S. Salvator in Lauro. Do tego należą daléj: 
Klasztory żeńskie dames du sacre coeur Trinità dei 
Monti i San Dionysio, lubo ambasadzie nie składają 
sprawy; 2) klasztorne dobra, które Francya pod pe- 
wnemi dała warunkami ; 3) inne zakłady dobroczynne, 
które choć przez Francuzów założone, nie stoją pod 
bezpośre ¡nim nadzorem ambasady francuskiój, mają 
jednak niejakie do jój opieki prawo. Do drugiój tój i 
trzeciój kategoryi należy przeszło 40 religijnych insty­
tutów.

W równy jak Francya sposób choć w mniejszój 
ilości posiadają Anglia, Belgia Hiszpania, Portugalia, 
Holandya i Irlandya a nawet Zjednoczone Stany Ame­
ryki północnój podobne dobra kościelne w Rzymie. 
Rząd zaś włoski postanowił wszystkie zgromadzenia 
religijne znieść i w Rzymie a wiele zajętych przez nie 
gmachów wywłaszczyć że względu na publiczną korzyść. 
Zagrożone więc tym krokiem, podnoszą wszystkie te 
klasztory teraz pretensye a Francya domaga się dla 
nich swobód, któreby się faktycznie- równały swobodom, 
nadanym Watykanowi.

Zadaniem teraz będzie uzdolnionego w każdym ra­
zie włoskiego ministra spraw zagranicznych pogodzić 
wsystkie te przez dyplomacyą u Papieża akredytowaną 
podniesione pretensye z prawami niezależnego państwa 
i z jego bezpieczeństwem. Minister wziął co dopiero 
trzechtygodniowy urlop, podczas którego uda mu się 
może załatwić zawikłaną tę sprawę.

Jak do Koelnische Ztg ztąd piszą, nawiedzają 
liczne choroby św. kolegium. I tak zapadł znowu 
ciężko kardynał Barnabo. Cierpienie reumatyczne rzu­
ciło się i na mózg i oczy, a stan jego nie pozostawia 
już podobno żadnój nadziei. Również wątpią o wyzdro­
wieniu kardynała Clarelli. Papież zaś jest zdrów zu­
pełnie. Wzrok jego wytężony jest podobno zawsze 
jeszcze na Francyą, z którą Watykan utrzymuje żywą 
wymianę depesz i listów. ‘ ,

Jak słychać, zamierza Pius IX zostawić rzeczywi- ' 
ście rozporządzenie któreby na przypadek śmierci jego ' 
uwalniało kardynałów od pewnych formalności. Główne 
jednak przepisy we względzie wyboru Papieża zmienione 
przez to nie zostaną a stronnictwo Jezuitów nie zadziwi 
może świata wyborem swego kandydata, kardynała Pa- ’ 
nebianco. Przepisy owe główne, zawarte w bulli „Quurn ' 
nos superiori anno“, wydanój dnia 13 listopada 1798 ' 
przez Piusa VI żądają, aby od śmierci Papieża aż do 1 
uroczystego wyboru jego następcy upłynęło dni dzie- 1 
sięć, aby kardynałowie wybierali osobiście nie zaś przez 1 
przesyłanie piśmiennego lub nawet telegraficznego wo- * 
tum i że pewna liczba wotujących, dwie trzecie zgroma- 1 
dzonych, oświadczyć się musi za kandydatem. 2e trzy ! 
te punkta uwzględnione będą, nie ulega wątpliwości. 
Zresztą nié jest kandydat Jezuitów zarazem i kandy­
datem kardynała Antonellego, który raczój myśli po 
dobno o kardynale Patrizi.

Prałatem, którego niedawno, jak to swego czasu 
donosiliśmy, miano we Florencyi za kardynała Anto­
nellego, ponieważ przybył tam równocześnie z bratem 
kardynała, jestmsgr. Valentini, znany podobno z lekkiego 
nieco życia.

ANGLIA.
Koniec obecnój sesyi parlamentu połączonych 

trzech królestw zdaje się być już blizkim a okoliczność 
ta zniewala T i m e s do następujących uwag : „Jeżeli mi­
nisterstwo, po zajęciu wtorków, posunęło się tak da­
leko, że zaanektowało i czas popołudniowy w środę

a następnie zaczyna z posiedzeniami w sobotę togprzy- 
jąć można, że koniec jest blizkim. Pakowanie się rozpo­
częto a ztąd robią się najskrętniejsze usiłowania, by przy­
spieszyć odpływ znużonych członków z Westminsteru. 
Nie mało jest takich, co wyprzedziwszy prorogacyą, opu­
ścili już Londyn pociągami rannemi i wieczornemi w sobotę. 
Prav dą jest niezawodną, że ci, którzy tak pierzchnęli, 
nie mogą być uważani za prawodawców wjakimkolwiek- 
bądź czasie najwięcój zatrudnionych; lecz gdy myśl ta 
nawiedzi pozostałych, to nie pobudzi ich jednak do 
nagany. Bo cóż właściwie zdoła jeszcze dłużćj zatrzy­
mać obie izby? Chodzi jeszcze o zawotowanie kilku 
milionów na potrzeby państwa, a 25 porządków dzien­
nych jest nocy dzisiejszéj do załatwienia, prócz tego 22 
pytania do ministrów; ale jak woda w jednym żywiole 
prędzój się gotuje niż w innym, tak i szybkość, z jaką 
sprawy w sierpniu załatwiać się dają, bardzo jest różną 
od czerwcowéj. Bill ballotowy p, Forstera, który tak 
długo tamował drogę, doszedł do ostatnich stadyi i ju­
tro przez izbę gminnych załatwioną zostanie. Skoro 
bill w ten sposób wyprawiony będzie, to reszta pracy, 
która zrobioną być musi, zanim członkowie się rozejdą, 
tak urządzoną być może, że prorogacya w dwóch tygo­
dniach nastąpićby mogła.“

W dalszym ciągu uwag oświadcza Times, że 
bill ballotowy z powodu braku czasu żadną miarą 
w tćj sesyi prawem stać się nie może, i że takowy, 
ponieważ lordowie bez obrażenia izby niższej, nie mogą 
aż do przyszłego lutego odroczyć drugiego czytania 
a potćm, jak gdyby sesya nie była została przerwaną, 
na nowo i-ozpocząć nad nią obrady, w przyszłym roku 
znowu zacznie bieg swój jak gdyby podczas tćj sesyi 
nie był zabrał wielu miesięcy. W końcu sądzi Times, 
że bill ten po jego okrojeniu stał się dla wielkićj masy 
ludu fak obojętnym, że nikt się o to nie troszczy, co 
z nim się stanie.

Z Dublina donoszą znowu o wielkićm zbiegowisku 
Rzecz tak się miała. W niedzielę o 4 godzinie po po­
łudniu udał się członek parlamentu Patryk J. Smyth 
wraz z kilku innymi panami, należącymi do „Amnestie 
Association“, powozem do parku, gdzie miął się odbyć 
mityng, przez policyą zakazany, by zażądać puszczenia 
na wolność uwięzionych jeszcze Fenian. Lubo go je­
den z inspektorów policyjnych przestrzegł, wjechał po­
wóz jednak do parku do pomnika Wellingtona śród 
głośnych okrzyków 5000 blisko ludzi. Gdy p. Smyth 
i towarzysze jego wchodzili na stopnie pomnika, towa­
rzyszył im inspektor i policysta śród syków i krzyków, 
które zamieniły się w czynną napaść, gdyż dwóch tych 
urzędników, zrzucono ze wschodów i sponiewierano. 
Przybyła większa siła policyi utorowała sobie następnie 
drogę przez tłumy, używając bezwzględnie kijów swo­
ich, aż do pomnika, oczyściła plac, zebrała p. Shmytt 
i jego towarzyszów a raziła bezmiłosiernie w bli­
skości stojących, którzy mityng koniecznie odprawić 
chcieli. Tymczasem zebrały się tłumy po drugiej stro­
nie pomnika i uderzyły na policyą kamieniami, ile że 
im ducha dodała nadciągająca kapela, przygrywająca 
pieśni narodowe. Ponieważ jednak policyą dalsze ode­
brała posiłki, przeto ponowiła atak z powodzeniem 
zupełnćm, a zarazem zaaresztowała wielu, podczas 
kiedy inni razami kijów zranieni zostali. Naturalna,, 
że i policyści nie wyszli z tćj sprawy zupełnie cało. 
W nocy potćm mścił się lud wybijaniem szyb, pusto­
szeniem itp.

Wypadek powyższy wywołał w Londynie wielkie 
nieukontentowanie. Ogólnie pytają się tam, czy istnieję 
prawo w Dublinie inne jak w Londynie, gdzie od roku 
1867 nie przeszkadzano bynajmnićj publicznym mityn­
gom w Hyde Parku. Ani tćż czas ani cel mityngu nie 
usprawiedliwiały wkroczenia policyi i brakowi tćż taktu 
z jćj strony przypisują, jeżeli się motłoch rozmaitych 
w nocy dopuszczał wybryków dla zemszczenia się za nie­
winnych. Times oświadczająca się w tym samym du­
chu, porusza przy tćm i polityczną stronę wypadku, 
„Żałować nadzwyczajnie należy — pisze — że wypadek 
ten zdarzył się na końcu tygodnia, który był świadkiem 
tak serdecznego przyjęcia królewskich gości w Dublinie. 
Osłabia on koniecznie przyjazne wrażenie odwiedzin i 
dodaje niemiłe wspomnienie do tego, co poprzednio było 
zadowolnieniem bez granic. Wypadek jeszcze jest poża- 
żałowania godniejszy, jeżeli go się uważa w związku ze 
wszystkiemi możliwemi skutkami. Dubliński urzędnik 
policyjny nie jest w irlandzkićj stolicy popularną osobi­
stością,; zamordowanie nieszczęsnego konstabla Talbot 
nie pozwala niestety o tćm wątpić.“

Zatonięcie okrętu „Capitain“ w świeżćj jest je zcze 
pamięci, rozbicie się „Agincourt“ jest właśnie przedmio­
tem śledztwa sądowego wojennego, „Caledonia“ wje­
chała niedawno na mieliznę pod Santorin i musiala u- 
szkodzona wrócić do Malty, a teraz przychodzi z dale­
kiego Wschodu wiadomość, że czwarty wojenny okręt 
si otkało wielkie a może i nie zasłużone nieszczęście. 
„Megaera“ okręt wojskowy transportowy, wjechał pod 
wyspą ś. Pawła na piasek i zatapia się. Załogę na szczę­
ście ocalono i przywieziouą zos anie na najętym przez 
angielskiego kommodora w Hongkong parowcu do Sid- 
ney. Tak telegrafują do admiralicyi z Hongkong. Z po­
między kilku równego nazwiska wysp jest to owa wyspa 
ś. Pawła, której jedyną sąsiadką jest wyspa Amsterdam 
awbezmiernćj samotności oceanu leży na drodze z Przy­
lądka do' réj nadziei do południowej Australii. Samo 
nieszczęście musiało się zdarzyć na miesiąc przed nadej­
ściem wiadomości do Hongkong. Prócz zaś straty 
okrętu jest sprawa ta wcale niemiłą dla rządu, gdyż na 
nim ciążyć musi część przynajmnićj winy. W marcu bo 
wiem miała „Megaera“ wypłynąć z Cork ; wtedy to wy­
stosował jeden Jz członków izby niższćj zapytanie do ad­
miralicyi, czy okręt jest w takim stanie, aby mógł udać się 
na morze i czy nie jest przeładowany. Sekretarz adrai- 
ralicyi p. Baxter przyznał, że naprawy są potrzebne. —
Z Plyraout już udał się kapitan z oporem do Cork, a 
z Cork doniósł kontradmirał, że naprawi go nieco i że 
okręt, jeżeli mu się odbierze ze JOd beczek prowiantu 
i z czterech oficerów, w podróż udać się może. Później­
sze w parlamencie zapytanie okazało, że ulżono okręto­
wi o 100 beczek, lecz nie zmniejszono liczby oficerów. 
Prócz tego oświadczył minister marynaki p. Goschen, że 
„Megaera“ jest mocną i dobrą. Okręt odpłynął więc 
do Afryki południowćj, a dnia 28 maja wypłynął z za­
toki Szynona do Australii. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa musiał w drodze tak znacznym uledz u- 
szkodzeniom, że kapitan dla ocalenia załogi wjechał na 
mieliznę, gdyż okręt tonął. Wielkie to jeszcze szczę­
ście, że okręt zdołał dojechać do wyspy, gdyż inaczej 
może byłoby utonęło 33 oficerów i 350 żołnierzy.

Dwór za tydzień wyjedzie z Osborne, zabawi jeden 
lub dwa dni w Windsorze, a następnie uda się do Bal- 
moral, gdzie zabawi aż do późnćj jesieni.
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Telegramy.
Monachium, 11 sierpnia. Król wrócił znowu na 

zamek Berg po spotkaniu się z cesarzem niemieckim?

i

Paryż, 11 sierpnia. Projekt, dotyczący przedłuże­
nia pełnomocnictw p. Thiers wniesiony zostanie, jak 
słychać na pewno, dziś lub jutro. Układy co do dwu­
letniego przedłużenia pełnomocnictw wraz z odpowie- 
dzialnćm ministerstwem, jakiego żąda prawe centrum, 
toczą się jeszcze pomiędzy frakcyamiJ—iKomjsya budże­
towa oświadczyła się na wczorajszćm posiedzeniu za 
przedłożonym przez p. Perier projektem ¡podatku od 
dochodów.

Marsylia, 10 sierpnia. Doniesienia, jakie Agence 
Havas otrzymuje z Algeryi, zapewniają, że dnia 6 bm. 
w Oued-Sahel jenerał Ceres znaczne nad powstańcami 
odniósł korzyści i zburzył kilka wsi. Powstańcy, po 
dotkliwy li stratach donieśli podobno, że się poddają.

Wiedeń, 11 sierpnia. Wiener Abendpost za­
mieszcza artykuł o zjeździe cesarza austryackiego z ce­
sarzem niemieckim, w którym pisze między innemi: 
„Wstrzymujemy się od uwag nad znaczeniem politycz- 
nćm spotkania się dwóch tych nietylko węzłami pokre­
wieństwa, lecz także uczuciami szczerćj przyjaźni tak 
ściśle połączonych monarchów. Wszakże wolno nam za­
pewne wypowiedzieć z przyciskiem, że spótkańie się mo­
narchów jako zewnętrzny objaw tćj przyjaźni, jako no­
wa rękojmia tego szczęśliwego stósunku wzajemnego ma 
wielką wartość i dla ludów obudwóch państw, które łą­
czy z sobą wspólny interes w utrzymaniu pokoju, wspól­
ne ważne potrzeby jedności i porozumienia.“ Artykuł 
rzeczony wyraża wkońcu życzenie i nadzieję, że osobisty 
stósunek monarchów, którzy dzisiaj po przyjacielsku ręce 
sobie podają, zawsze się będzie odzwierciedlał w stósun- 
kach politycznych pomiędzy państwem węgiersko-austry- 
ackićm a państwem niemieckićm i Prusami, i. że przez 
ten stósunek dojrzeje to, co już obecnie spoczywa w za­
rodku tj. trwały i zabezpieczony pokój europejski, nie- 
zamącony niczćm rozwój państw obudwóch, ich praw­
dziwe dobro duchowe i państwowe.

Madryt, 10 sierpnia. Twierdzenie, że rząd hiszpań­
ski zamierza wysłać eskadrę do Venezueli jest niepra- 
wdziwćm. Rząd ograniczy się na tćmf że na drodze 
dyplomatycznćj zapyta się o cel wyprawy flibus'ye- 
rów jaka z Venezueli wypłynęła do Kuby.

Londyn, 11 sierpnia. Izba niższa. Pułkownik An­
son oświadcza, że cofa wniosek swój o danie rządowi 
wotum niezaufania za nieodbycie manewrów wojskowych 
w Berkshire.

)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* 12 sierpnia. Wczorajsze zwyę^ijns posie­

dzenie Towarxystwi Pożyczkowego dla przemysłowców mia­
sta Poznania zagaił w lokalu Towarzystwa Przemysłowego, w nie­
obecności wiceprezesa pana Bogusławskiego, członek zarządu 
pan Adamski. Po przeczytaniu i przyjęcia protokołu odczytał 
pan Pfitzner „S rawpzdanie Zarządu Towarzystwa Pożyczko­
wego w Poznaniu z czynności za rok od 1 lipca 1870 do 1 lipca 
1871“, którego zamieszczenie dla braku miejsca odkładamy do 
przyszłaęo nuneru, ograniczając się tymczasowo na wzmiauęe, że 
liczba członków pomnożyła się w ciągu r. u. o 84 i wynosiła w dniu 
l lipca r. b. 851, cąłnowitj/ zaś obrót doszedł do sumy | 086,130 
talarów. Do przepisanego ustawami sprawdzenia rachunków wy­
brano komisyą, złożoną z pp. Grabowskiego, Kortaka i Ku- 
kulińskiago. Następnie zabrał głos w imi miu zarządu pan 
Pfitzner celem objaśnienia zgromadzenia o przyczynie zwłoki 
w wygotowaniu nowych ustaw. Zwłokę tę spowodował wyjaad 
pana sędziego Lewandowskiego, który zajmuje się krytyką 
projektu ze stanowiska prawniczego. Po powrocie zaś rzężo­
nego członka komisyi, sprawa ta jak najspieszuiój zostanie zała- 
twioną. Dalej oświadczył pan Pfitzner, że zarząd nie przr^ 
stąpił do Związku Spółek zarobkowych, ponieważ odnośnej 
uchwały Towarzystwa nie uważa jeszcze za prawomocną. Zora­
na bowiem ustaw wedłiig zawartego w dotychczasowych ustawach 
przepisu dopiero wtenczas nabiera mocy obowięzującój, skoro 
Towarzystwo dwukrotnie takową zatwierdzi; przystąpienie zaś 
do Związku Spółek zarobkowych, które zdaniem zarządu mieści 
w sobie nader ważną zmiauę ustaw, dotąd na j’dnem tylko po­
siedzeniu zostało uchwalone. W końcu,zapytał p. Jüngst, czy 
w Spółce zapisanej do rejestru handlowego mogą mieć udział 
członkowie, na którychby nie ciążyła odpowiedzialność sołidaroą, 
gdyż wr lu z d tychczaszwych członków zamyśla się uthylić od 
podobnej solidarności przez wystąpienie z Towarzystwa. Sku­
tkiem zapytania powyższego pp. Pfitzner i Urbanowski raz je­
szcze usiłowali wątpiących przekonać, że zapisanie do rejestru 
firm h tndlowych nietylko żadnój za sobą nie pociąga dla Towa­
rzystwa szkody, lecz owszćin mnogie ma zapewnia korzyści, 
przyczem wyjaśnili zarazem, że stanowisko wyjątkowe, jakiego 
życzy sobie dla niektórych członków p. Jüngst, prawnie nie jest 
dozwolone.

— * Procederowy aąd polohowy, k>óry.s!ę tu utworzy* 
na podstawie §§ 108 i 142 nowej ordynacyi procederowej z dni* 
21 czerwca 1S69 roku, gedżi od dnia 24 czerwca b. r. spory po- 
między dającymi pracę (majstrami) a przyj i ującymi takową 
(czeladnikami. Postępowanie przy tćm jest następujące: Obie 
strony zaprasza przewodniczący sądu polubowego, pan radzca 
miejski dvktor Samter, w oznaczonym terminie na salę posiedzeń 
magistratu. Również wzywa się pewna liczba sędziów pplnbo- 
wych ze >tanu procedernjących, a nranowieie dwóch dających ro- 
botę i dwóch przyjmujących takową. — Jeżeli która ze stron lub 
k óry ze sędziów się nie stawi bez poprzedniego uniewinnienia się, 
natenczas podpada na zasadzie § 4 statutu miejsęo»eg karze po­
rządkowej, którą naznacza magistrat i która dochodzić może do 
wysokości 8 talarów. Przy postę;owaniu bywa nasamprzód za­
komunikowany spór, o jat i chodzi, proponowaną zgoda a na­
stępnie odbywają się rokowania z interesowanymi ustnie. Po 
ustąpieniu st on, wydaje sąd polubowy wyrok. Jeżeli chodzi 
przytćm o zapłacenie pieniędzy (zaległe wynagrodzenie za robotę 
itd.), natenczai kwota ta może być ściągoiouą w drodze egzeku- 
cyi przez woźnycn magistrackie . Jeżeli jednakże przyj mu ący 
robotę ska-any jest na sio y § 110 nowćj ordyna yi procedero­
wej ua wytrwanie w stósuuku, na jaki się zgodził z dającyift 
pracę, nateóczas upraszanćm bywa kró ewskio dyre-toryuin poli­
cyi o wykonanie wyroku i o zawiadomienie o tern. Sąd ten zbie­
ra się w sobotę po południu pod i«rzewodnictweni radzCy miej­
skiego doktora Samteru na ratuszu; postę owanie odbywa się 
w obu językach krajowych Na członków tegoż sądu wybrało 
zgromadzenie reprezentantów 6 dajicych i 12 przyjmują ych rq- 
betę, przy czćm uwzględniono różne ga/ęzio zarobkowania. 
Przerięciowo sąd polubowy rozstrzyga co sobotę sześć spraw 
spornych

— * Ob dwa wychodzące tu dzienniki niemieckie donosią 
w wczorajszych numerach zgodnie o środkach ostrożn ści, ja­
kie tutejsza policyą na przypadek wybucha epidemii.,przed­
sięwzięła, iż nietylao ciasne podwórza, ale „adio systema­
tycznie wszystkie grunta w mieście od 1 lipca rb. podległy rewi­
zjom, ażeby wystąpić przeciwko wszelkim nieporządkom. Również ‘ 
i pod względom rowów, przerzynających miasto, uczyniono wszy­
stko, co tylko jest możeboćm Rów pokarmelitański i Bogdankę 
starannie wyczyszczono, tak samo tak zwaną zgniłą Wartę, o ile 
na to obecny stan wody pozwolił. Wiadomością tą dzielimy 
się z przyjemnością z naszymi czytelnikami, zwracając jeduakże 
ponownie uwagę królewskiej policyi ua to, że znane nam są do­
my, piwnice których dotąd jeszcze przepełnione są błotem, po­
wietrze zatruwającem, pozostałem po wiosennej powedąi.

— * W mieście Kostrzynie naprowadzoną zostanie od dnia 
16 grudnia stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

— * Wuioski o zapomogi laudwerzystów i rezerwistów 
miasta Poznania tak liczne odbiera komisya w celu tym wysa­
dzona, że zaledwie część, z nich będzie mogła być uwsględuioną. 
Jak wiadomo, przypadłą suma 4800 talarów do rozdziału, która 
jest wiele za małą dla tylu interesentów.

— * Sąd Anglika o narodzie niemieckim Pa,n F. A. 
Hartsen wyczytawszy w angielskim dzienniku lekarkkim Medi­
cal Times and gazette z dn. 14 stycznia rb. urywek z listu 
profesora Billrotha następujące o nim umieściłjw tymże dzielni­
ku uwagi:

Prof. Billroth opowiada w swoim liście, jakie ma miękkis- 
serce i pisze: „Wszelkie delikatne względy na lubą własną oso­
bistość ustępować muszą w obec losu naszego wielkiego narodu... 
gdyż żaden człowiek niezastąpionym być nie może“ itd. Otóż 
czysty duch germanizmu. Usłyszeliśmy nie dawno dziwne rzeczy,
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o naszych" pilnych, muzykalnych sąsiadach. Prusacy, a wszyscy 
Niemcy są teraz Prusakami, zupełnie przejęci są. względami dla 
swego narodu. Nauki, domowe pożycie, sprawiedliwość, moral­
ność, religia, wszystko musi się teraz u Niemców — z ma'emi 
poszanowania godnemi wyjątkami — uginać przed wyższością 
narodu ich. U żadnego innego narodu poczucie narodowe nie 
przyjmuje tak nietolerantnych i małodusznych form. Nigdy nie 
usłyszałem Francuza lub Anglika mówiącego, że musi posiadać 
Belgią i Włochy i Hiszpanią i Holandyą. Ale takie sentencye 
słyszeć się dają codziennie z ust Niemców. Niemcy myślą, że 
z innój lepszej materyi urobieni i z pogardą spoglądają na wszy­
stkie inne narody. Uważają oni cały świat jako prawną własność 
— mają siebie za panów świata z prawa Bożego. Nie mam nic 
przeciwko temu, by Niemcy światem rządzili, ma się rozumieć, 
podbiwszy go. Ale żeby który naród wyrzekł, to lub owo muszę 
posiadać, jest to kiepski postęp.

Prof. Billęoth cum suis zapoznaje wszelkie prawo osobiste, 
skoro mowa o sprawie jego narodu. Ale wolno nam się zapy­
tać: „Jaki ma się pożytek z narodu, skoro jednostki, z których 
się składa, czysto niewolnikami są tegoż państwa i narodu? A sko­
ro nikt niezastąpionym być nie może, dla czego mielibyśmy się 
troszczyć o naród, którego cząstki zastąpione być mogą? My 
tak sie na tę sprawę zapatrujemy, że istnieją prawa jednostki, 
których nigdy gwoli dobra całości pominąć nie wolno, a ca‘ość 
tylko wtenczas rozwijać się może, gdy prawa jednostki jak uaj- 
zupełniej będą w poszanowaniu.

Żal nas przejmuje, gdy widzimy Niemcy taką filozofią 
strute! Zaiste, gdyby Francuzi albo Moskale byli się odważyli 
na ogłoszenie podobnych zasad dla swego narodu, Niemcy byliby 
to nazwali bardzo niemoralnem. W obec podobnych rzeczy na­
leżałoby nam się prawie mieć pokusę do złorzeczenia wielkim filo­
zofom, którzy nas „uwolnili“ z pod ,jarzma“ zasad chrześciań- 
skich. — Niemiecka „Berliner Klinische Wochenschrift“ No. 6 
dodaje do powyższego sądu o Niemcach: „Uns erscheint er (der 
Brief) einfach als ein laecherliches Curiosum“.

— * Sprawozdanie Koła Towarzyskiego akademii ów 
Polaków, w Wrocławiu na semestr latowy 1871 r.
I. Z końcem ubiegłego półrocza liczyło kółko........... 43 członków
W ciągu semestru tatowego wstąpiło ..........................  17
Wystąpiło...............i.:............ ...........................;......... 4 •
Pozostaje więc z końcem bieżącego półrocza....!.!.....  56 członków.

Ąliędzyjtymi znajduje się czterech Górnoszlązaków. VVBpo 
minam o tern umyślnie raz, by podnieść ważny iakt zbliżenia się 
do nas młodzieży górnoszląskifej, a po drugie, by sprostowt ć 
mylne nie dawno tema w Dzienniku umiesz zonę doniesiecie 
o „sumarycanem“ wstąpieniu Górnoszlązaków do naszego to­
warzystwa.

II. Zarząd stanowili w półroczu latowćm:
Stanisław Jerzykowski, prezes.
Hr. Artur Potocki, sekretarz.
Ksawery Czarnowski, kasyer.
Stanisław Gryglewicz i Jan Szenic, ławnicy.

Na przyszłe półrocze obrano:
Stanisława Jerzykowskisgo prezesem.
Stanisława Gryglewicza sekretarzem.
Ksaw. Czarnowskiego kasyerem.
Antoniego Chlebowskiego i Kazimierza Szredera ła­

wnikami.
III. Posiedzeń odbyło się dwanaście.

IV. Z pism abonowało towarzystwo następujące» 
Gwiazdkę Cieszyńską, Katolika, Djabła,Coś, 

Tygodnik ilustrowany warszawski. Oprócz tego w łonie 
kółka wychodziło humorystyczne pisemko Poczwarka, pod re­
dakcją członków: Stana, Fligiera i Sztyrmera.

V. Stan kasy wynosił na dniu 10 marca.
1. W kwitach.............................................. 206 tal, — sgr. — fen.
2. W getówce........ ..................................... — « 19 » 4
3. W zaległościach............................ 13 » 2 » 9 .

Razem.....  219 tal. 22 sgr. 1 fen.
Od dnia 10 marca do końca lipca wpłynęło do kasy:

1. Ze składek, procentów i kar................ 55 tal. 25 sgr. r- fen.
2. W zaległościach pozostaje...................... 13 < 2 » 6

Wydatki wynoszą:
1. Prenumerata pism czasowych................  8 tal. 13 sgr. 6 fen.
2. Portorya............. ..................................... — • 13 • ■-
3. Nadzwyczajne wsparcie dla jednego

z członków..... ............ ................. ........... 10 » — « »
Razem....... 18 tal. 26 sgr. 6 fen.

Z końcem lipca wynosi majątek kótka:
1. W kwitach............................. ............... 244 tal. — pgr. — fen,
2. W zaległościach..,:............ ................... 13 < 2 • 6
3. W gotówce..............................................

Razem....... 257 tał. 2 sgr. 6 fen.
Majątek kółka wzrójł więc w półroczu łątowem o 37 tal. 

10 sgr. 2 fen.
Wrocław, 8 sierpnia 1871 r.

Stanisław Jerzykowski,
prezes.

— * Dowiadujemy się z pewnego źródła, że wyższa 
szkoła Żeńska, będąca od wielu lat w mieście naszóm pod do­
zorem i odpowiedzialnością prof. Mott ego, jako też połączony
z nią pensyonat pani Poplińskiój zostaną od św. Michała i 
przeniesione do obszerniejszego i dogodniejszego lokalu w kamie- 
nich dr. Nieszczoty. Przy tóm zakład ów uzyska klasę V, 
przygotowawczą, w któréj udzielane będą najpierwsze początki, 
a plan jego naukowy od II klasy rozszerzonym zostanie doda­
niem nauki języka angielskiego i śpiewów,

— * Dnia 8 sierpnia zachorowały na cholerę w Królewcu 
22 osoby, z których 11 umarło. Dnia 9 b. m. wybuchła epide­
mia ta i w Wy struci.

— * Semestr zimowy w królewskim pomologicznym in­
stytucie w Prószkowie rozpocznie się dnia 1 października r. b. 
Zgłaszać się o przyjęcie należy tak piśmiennie jak ustnie do dy­
rektora pana Stoli, przy załączeniu świadectw.

— * Toruń, 11 sierpnia. Wczoraj miejska komisya san’’- I 
tama obradowała nad środkami zapobieżenia wtargnięciu cholery i 
do naszego miasta. Postanowiono urządzić komisje złożone ’ 
z przełożonych okręgu (Bezirksvorsteher) i urzędników policyj- ¡ 
nych, które zrewidują kloaki wszystkich domów czy są należycie ■ 
wypróżnione i odnowione. Kloaki hoteli, zajazdów, restauracyi i 
i dworców, jako główne szczepnice cholery w skutek ruchu po­
dróżnych, będą oddane pod kontrolę osobnego urzędnika policyj­
nego. Mieszkańcy, mianowicie właściciele domów, mają być 
zobowiązani odnawiać kloaki i wychodki przynajmniej raz w ty- ' 
dzień witryołejem żelaza, (funt starczy na 20 osób, centnar ko­
sztuje 2—3 tal,) Rynsztoki ód dnia dzisiejszego mają być czy­
szczone na koszt miasta. Rzeźnikom odchody od zwierząt rze­
zanych, mianowicie posokę, nie ma być wolno puszczać w ryn­
sztoki, alo mają na ten cel używać dołów murowanych lub be­
czek, z których odchody te regularnie mają być co dni parę 
wywożone. Środki te skuteczność swoją okażą tylko wtedy, jeśli 
sami mieszkańcy sprawy tak groźnej lekceważyć nie będą i czu­
wać każdy zechce nad ich wykonaniem. ,Gaz. Tor.)

— * Pan Żychliński ogłasza następującą dalszą listę
składek:

Na budowę teatru narodowego w Poznaniu złóż, li dalćj: 
pp. Jego Eksc. Kazimierz hrabia Starzeński 50 zlr., Kazimierz 
Skrzyński z Kobylanki 5 zlr. Dalej złożyli za łaskawóm pośre­
dnictwem pana Kazimierza Skrzyńskiego w okolicy Gorlic i Kry­
nicy: pani Helena Chłapowska (Modrzejewska) z Warszawy 100 
złr. (1 akcya), pp. Aleksander Skrzyński 10 zlr., N. N. 1 zlr.. 
Henryk Bielański 5 złr., Jan Barłowicz 5 złr., Wojciech Bie- 
choński 5 złr.. Ludomir B. 1 złr., Walery Rogawski 1 złr., Ed­
ward Miłkowski 5 złr., N. N. 1 złr., J. M. 2 złr., Kirę Blumen- 
kram 1 złr., Adam hr. Łoś 5 złr. Ogółem wpłynęło 4297 zlr. 
13 talarów i 1000 franków.

Teodor Żychliński.
Z telegramu do Czasu, otrzymanego z Krynicy, dowiadu­

jemy się, że urządzony przez panią Helenę Modrzejewską kon­
cert na rzecz teatru narodowego w Poznaniu, przyniósł czystego 
dochodu 430 zlr.

— * Znany chlubnie artysta na wiolonczeli i gitarze, pan 
Sacaepanowski, bawił dziś w naszem mieście, w przejaździe do 
Kołobrzegu, gdzie wielu z naszych rodaków u wód bawi i gdzie 
zamierza dać koncert

— ♦Na ubogą familią, składającą się z czterech kobiet, 
otrzymaliśmy: z Ś.ody 2 talary, od hr. L. Sułtana 3 talary, 
z Wrześni 1 talar, od X. X. 2 talary. Pieniądze te zostały już 
wręczone familii potrzebującój wsparcia: W dalszych ofiarach 
chętnie pośredniczyć będziemy.

— ” Kalendarz. Jutro, w j niedzielę dnia 13 sierpnia 
Hipolita męczen.; w kalendarzu słowiańskim Rosława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 39, zachód o godzinie 7 mi­
nut 29.

Długość dnia 14 godzin 57 minut.
Dnia 13 sierpnia 1437 Swidrygiełło upokarzaj się przed 

Władysławem III. — 1492 na sejmie w Piotrkowie Jan Olbracht 
obrany królem. — 1648 pobicie Kozaków pod Zwiachłem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 sierpnia, Euzebi- 
uszaj w kalendarzu słowiańskim Dobrowuja. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 41, zachód o godzinie 7 minut 27.

Długość dnia 14 godzin 57 minut.

Dnia 14 sierpnia 3018 wjazd Bolesława Wielkiego do Ki­
jowa. — 1385 poselstwo Jagiełły przed Jadwigą. — 1409 Krzy- j 
żacy biorą się do broni przeciw Polsce. — 1448 śmierć Wincen­
tę? Kota arcybiskupa gireźnieńskiego. -- 1824 ukaz carski ska­
zujący studentów wileńskich.

m. Śrem, 10 Bierpnia. (Posiedzenia Towarzystwa 
Rze mieślniczo Przemy 3łowego. — Zabaw » bractwa 
strzeleckiego. — Żniwa. — Deszcze. — Pozwolenie 
arcybiskupa) Od ostatniego naszego sprawozdania odbyło 
tutejsze towarzjstwo przemysłowe trzy posiedzenia zwyczajne, to 
jest w niedzielę dnia 16 i 30 lipca, tudzież w niedzielę dnia 6 
sierpnia. Na posiedzeniu dnia 16 lipca, zagajonem przez wicepre­
zesa profesora dra Szenica, miał członek towarzystwa, sekre­
tarz sądu powiatowego Nowacki pouczający wykład o różnych 
przypadkach zastósowania pruskiego' prawa karnego za różne 
uch hienia w codziennem życiu się wydarzające, a przez wielu 
kodeksu nie znających, za karygodne nie uważane. Prócz wy­
kładu zajmowano się załatwieniem różnych bieżących spraw to­
warzystwa. Niedzielnemu posiedzeniu z dnia 30 "lipca przewo­
dniczył prezes towarzystwa ksiądz, dr. Stablewski, który po 
czterotygodniowej nieobecności powróciwszy z podróży, do wód 
w Bawaryi odbytej, i powitany w imieniu towarzystwa przez 
wiceprezesa, objął na nowo jego kierownictwo Szanowny pre­
zes przywitawszy się serdecznerai i gorącemi słowy z wszystkimi 
członkami towarzystwa zdawał nader zajmujące i ciekawe spra­
wozdanie o postrzeźen^ch i wrażeniach, jakie poczynił i odniósł 
w podróży swej dalekićj po ziemi slowiaóskiój i niemieckiój pod 
względem rzemiosł, rękodzieł i w ogóle przemysłu. Wyłusz- 
czywszy i objaśuiwszy dokładnie postęp, jaki w "niektórych rze­
miosłach, codziennie potrzeby życia naszego zaspokajających, 
w obcych poczyniono krajach, zwrócił uwagę zebranych człon­
ków na wielkie niedostatki tychże rzemiósł prawie we wszystkich 
miasteczkach naszój prowiocyi i wykazał, że niedostatki te uchy­
lić jędynio można nie sposobem dotąd ; o większej części prakty­
kowanym przez naszych rzemieślników i rękodzielników, nie za­
znajamiających się z ulepszeniami różnemi w przemyśle i po za 
granicę swego miejsca urodzeni» sią nie wychylających, ale przez 
nabywanie coraz obszerniejszych wiadomości i oświaty, przez od­
wiedzanie miast większych, zapoznawanie i wyćwiczenie śię grun­
towne w swym zawodzie we warsztatach, słynnych we wielkich 
miastach z najlepszych wyrobów rzemieślniczych i rę­
kodzielniczych. Nabywszy wprawy w rzemiośle i zapoznawszy 
się z wszelkie»» i jego uleoszeniami i przyrządami, można dopiero 
dostarczać dobrych wyrobów, zadowaluiującycb odbiorców i wy­
trzymać konkurencją, nieuków i partaczy zwykle zabijającą. Na 
posiedzeniu, w niedzielę dnia 6 sierpnia odbytem, odczytał nau­
czyciel szkoły miejskiej Styczyński rozprawę o „życiu i znako­
mitych zasługach Karóla Marcinkowskiego.“ Z powodu odczy­
tanej rozprawy poruszył w sposób przekonywający prezes ksiądz 
dr. Stablewski sprawę popierania Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, którego wiekopomny mąż był założycielem i gorliwym przez 
ciąg życia swego opiekunem, a pedska-bi komitetu tegoż towa­
rzystwa na powiat śremski profesor doktor Szenic dat bliższe 
wyjaśnienie o jego celu, szczegóły o jego doęhcdach i liczbie 
członków różnych stanów w powiecie, o rezultatach dotąd przez 
to szlachetne towarzystwo osiągniętych. Skutkiem przemówienia 
i wezwania księdza prezesa zapisała się więksta połowa przemy­
słowców, na posiedzeniu w liczbie pięćdziesięcu będących, na 
członków Towarzystwa Pomocy Naukowej. Zapisani oświadczyli, 
że. z pewnością i większa część członków, którzy na posiedzeniu 
Obecnymi nie byli, przystąpi do Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
skoro na przyszłem posiedzeniu wezwani do tego zostaną. 
W niedzielę dnia 23 lipca posiedzę ia nie było, z powodu, że 
w tej s mej strzelnicy, gdzie się regularne posiedzenia odbywają, 
odbyło się strzelanie członków bractwa strzeleckiego o nagrody, 
w której to ogólnei zabawie, urządzonej przez członków zarządu 
tego bractwa, wzięło udział wielu przemysłowców. Zabawa 
ogólna w które i miało udział wielu mieszkańców tutejszych obu 
narodowości, odbyła się pod kierunkiem członków zarządu, pro­
fesora Szenica, młynarza Roukiego i kupca Tadrzj ńskiego, i po­
wiodła się jak najpomyślniej. Sprowadzona muzyka przygrywała 
wśród zabawy w ogrodzie strzeleckim, do którego się liczna ze­
brała publiczność. Dwadzie cia nagród rozdano tym, którzy 
uczynili najlepszych pierwszych strzałów dwadzieś;ia. — Jak 
dawniej donosiliśmy, żniwa w tutejszym powiecie zapowiadały 
plon ol fity, bo urodzaje z nader małemi wyjątkami były piękne. 
Tymczasem przepadujące bezustannie w ostatuiph dniach deszcze 
nie pozwalały rólnikowi płodów polnych znieść bez przeszkody 
i nieuszkodzonych do gumien. Deszcze te we ■ wielu miejscach 
naszego powiatu zaszkodziły niemało wiele obiecującemu żniwu. 
Mając niepomyślny stań temperatury na względzie a chcąc dać 
rólnikowi sposobność kcrzystinia z pogody w niedziele i święta, 
wydał ksiądz Arcybiskup okólnik, pozwalający na roboty w polu 
w niedziele i mniej uroczyste święta po ukończonem r nnem 
nabożeństwie. Okólnik ten arcybiskupi odczytano z ambon w tu­
tejszych kościołach w przeszłą niedzielę. Ksiądz próbosz Mentzel 
na mocy-tego okólnika rozporządził wcześniejsze odprawienie j 
nabożeństwa koścelnsg; w niedziele i święta i zawiadomił 8»ych 
parafian, że wolno im < dtąd praco ać w polu po r-.nnem nabo­
żeństwie w niedziele i mniej uroczyste święta aż do połowy 
miesiąca października, skoro tego nagła potrzeba wymagać 
będzie.

T. Z. Siuja»’, 1 sierpnia. (Spóźnione) (Sprawa ję­
zyka polskiego w Górnym Szląsku). Warto posłuchać, 
jakie to r«dy daje korespondent pod znakiem th. do szląskiej 
gazety p. n. Kwestya językowa (16 lipca - drugi dodatek 
do No. 327) do przytłumienia i zupełnego wytępienia ję<yka pol­
skiego w Górnym Szląsku. Korespondent ten, nagniewaws/.y się 
do woli, iż Czesi są tak bezczelni, że mają swoje czasopisma 
a nawet już teatr czeski w Pradze, zarzuca na końcu swojej 
diatryby głupotę Austryi, że części słowiańskich, do swego pań­
stwa wcielonych, nie zgermanizowała, prorokując ze swego trój- 
noga, iż za to ją spotka kara — rozpadnięcie

„Jeżeli katoliccy duchowni — cąguie dalćj korespondent — 
wypy. bają język niemiecki a na jego miejsce starają się zapro­
wadzić język choćby Górnoszlązaków (Wasserpolaken), to łatwem 
do zrozumienia i nie można im tego przy ich politycznem stano­
wisku i ich zewnętrznej, i wewuętrznćj zależności od Rz, mu brać 
za złe., Ale jeżeli ewangeliccy duchowni popadają w ten błąd, 
że każ-ly człowiek tylko w 3woim języku ojczystym modlić się 
powinien i że dla tego przynajmuićj nauki religii w polskim ję­
zyku albo nawet w mięszai ych okolicach po polsku ndzielaćby 
potrzeba, zamiast żeby tylko jedyną generacją na seryo zgeruia- 
nizować a tóm samem d a następnego pokolenia zdobyć język 
niemiecki jako język ojczysty, to w tóm musimy upatrywać pra­
cę, która tylko poi nizmowi i katolicyzmowi sprzyja.

„Jakże ma się rzecz rzeczywiście w Górnym Szląsku? Fa­
ktem jest, że największa część kolonii niemieckich, które tamże 
Fryderyk W. byt założył, jest spolszczona; faktem dalej jest, że 
we większych gminach, które przed trzydziestu laty jeszcze prze­
ważnie były niemieckiemi;?), teraz prawie tylko jeszcze mówią 
i rozumieją po polsku; faktem, że dość wielka liczba dóbr, ma­
jących dawniej właścicieli Niemców, teraz znajduje się w ręku 
katolickich Polaków; faktem, że w szkołach wiejskich, któremi 
dawniej wyłącznie niemieccy kierowali nauczyciele i które już na­
turalnym przymusem niemczone były, teraz nauczyciele mówiący 
po polsku, czyniąc sobie wygodę, mówią raczej po polsku, niż aby 
się mieli męczyć, aby dzieci Lauczyć niemieckiego języka; fą- 
ktein, że „urzędowo“ orzeczono za rzecz niepedagogiczną i na­
turze wstrętną, jeżeli dzieci zaraz przy swoim wstępie do szkoły 
są zmuszone mówić po niemiecku; faktem, że nawet w kościo­
łach protestanckich tyleż a nawet więćój po polska niż po u e- 
miecku każą; faktem w ogóle, że odkąd mianowicie istnieje 
i seminaryum utrakwistyczne, pielęgnują język polski,, zamiast 
ażeby jo przytłumić i zabić; faktem więc, że polonizowanie 
w Górnym Szląsku jest w najlepszym biegu, "a nawet, że akade­
micy górnosziąHcy przystępują do związku czysto polskiego, a za­
tem prawdopodobnie później jeszcze silniejszą propagandę dla 
polonizmu rozwiną.

„Albo czyż nam ostatnie wybory nie pokazały dosyć jasno, 
że reprezentanci ludu usposobienia niemieckiego albo tylko mo­
zolnie albo wcale większości głosów nie otrzymali? Albo czyż 
i tu mamy dożyć, ażeby Góraoszlązacy (Wasserpolaken) wypie­
lęgnowali odrębną literaturę swego narzecza?...

„Ale ponieważ język niemiecki i niemiecka oświata więcój 
niż każdy inny jest zdolny do uszlachetnienia ludu (sic!) to też 
należy się i dla polskiego Górnoszlązaka uczynić te skarby przy- 
stępnemi, to też jest obowiązkiem rządu wszelkie mi może- 
bnerni siłami Górny Szląsk germanizować. Co było dawniejszemu 
naczelnemu prezesowi W. Ks. Poznańskiego p. Flottwellowi le­
dwie w pół wieku możebnóm, toć może i powinno być możebnóm 
w Górnym Szląsku przynajmuićj w całym wieku. Chodzi tylko 
o to, aby obrać stósowne środki i użyć ich energicznie. Natu­
ralnie, że tu trzebą zrzucić z serca wszelkie sentymentalne i ro­
mantyczne marzenie i nie ubolewać, że się postępuje surowo 
przeciw jednej generacji, lecz musi się tóm pocieszać, że to 
dzieje się z wielkićm błogosławieństwem potomków. Trzeba więc i 
zaprowadzić we wszystkich szkołach ludowych przymus języko­
wy, trzeba zakazać nauczycielom uczyć po polsku, trzeba osą­
dzić wierność nauczyciela w wypełnieniu swych obowiązków I

z tego, jak dzieci w j’ego szkole czytają, mówią i pis tf |i)i 
miecko; trzeba zmniejszyć liczbę kazań polskich, albo jeszcze 
lepićj trzeba kazać po niemiecka i połączyć z każdóm niemie- 
ckióm kazaniem krótką polską przemowę a przy uastępnóm po­
koleniu takową całkiem opuścić; trzeba zakazać we wszystkich 
publicznych zakładach zajmowanie się literaturą i gramatyką pol­
ską; trzeba ustanawiać tylko urzędników niemieckich a przez to 
zmusić Polaków do uczenia się po niemiecku; trzeba uwatać na 
sprzedaż dóbr i etarsć się, choćby to było połączonóm z ofiarą, 
o kupców i icmieckich; trzeba wydzierżawiać domeny tylko Niem­
com; w ogóle trzeba uważać tutejszą mowę polską jako narze­
cze na śmierć skazane a tóm samóm niemiecki język jako taki, 
którego nauczyć się i mówić nim jest obowiązkiem każdego Piu- 
saka i Niemca... Rosya przymusza swoich Polaków nawet do 
niższój swojćj rosyjskiej oświaty i przeprowadza ją gwałtem: 
a czyż my mielibyśmy nie dopuszczać do dobrodziejstwa germa- 
nizacyi naszych niemieckich braci, dzieci jednego państwa?“

(P.) Środa, 7 sierpnia. (Polemika. — Towarzy­
stwo zgody. — Amatorski teatr. — Imieniny. — Żni­
wa. — Perki. — Choroby).

„Zatem tóż blądzim, poznać się nie możem,
Nie jeden w kacie widzi swego brata;
Nie jtden brat» tym uderza nożem,
Którym chciał przebić nierś kata.“

Słowy powyższemi rozpoczynam dzisiejszą korespondencją, 
a przyczyną tego’ciągła polemika, ciągle nieporozumienia, litó e 
pomiędzy nami zachodzą.

Niech jeden napisze cokolwiek do Dziennika i powie, że 
to białe, już drugi się wyrywa wołając, że czarne. I tak ciągłe 
zachodzą niesnaski pomiędzy nami. Powinniśmy raz przecie za­
przestać tego, a starać się o zgodę. Jeżeli tego nie uczynimy, 
za nic nasze prace, za nic nasze wszelkie wysilenia. Cóż naszą 
neszczęśliwą ojczyznę popchnęło w straszną otchłań, w jakiój 
się dziś znajduje, jeśli nie niezgoda?

Tak sobie dumałem — długo dumałem i moie dumanie 
przelewam na papier, a jakbym był szczęśliwym, gdyby te słów 
kilka posłużyć mogły do wzajemnego porozumienia. Nie lubię 
polemizować, jednakże niepedobno obojętnie spoglądać na to, co 
się w koło nas dzieje.

Mamy wszelkiego rodzaju, chwała Bogu, towarzystwa, lecz 
towarzystwa takiego, któreby się nam najbardziój przydało, nie 
mamy, a jest nióm wyżój wspomniane towarzystwo zgody. Dąż­
my bracia do tego, aby jak najprędzej się potoznmeć, najprę- 
dzój zakończyć te wszelkie Bwary, te wszelkie kłótnie, które 
wstrząsają nami.

Teatr amatorski, odbyty tu w Środzie na dniu 31 z. m., 
wypad! bardzo świetnie, bo tóż panowie aktorowie nie skąpią 
w tój mierze starań i zabiegów. „Kobieta dochowująca sekietu“ 
i „Wesele na Prądniku“ były tytułami owych odegranych sztuk. 
Dzień zaś odegrania przypadał w dzień św. Ignacego, patrona 
naszego wiel e szanowanego ktpłana ks. dziekana Kuasta. Po 
skończonym t.eat ze organista z „Wesela na Prąduiku“ przemó­
wił do szanowueg» solenizanta w imieniu aktorów i a<tórek, 
winszując mu lat Metuzalowych a towarzystwo po przemowie 
obsypało go bukietami.

7niwa bardzo powolme postępują z powodu ciągłych słot, 
dla tego i zaraza u nas na perkach spostrzegać się daje.

Choroby wszelkiego rodzaju, prócz cholery, nawiedzają 
i trapią mieszkańców zwłaszcza wiejskich w okolicy naszój. Jak 
mi wczoraj pewien gospodarz powiadał, złowroga cholera poja­
wiła się we wsi Orzeszowie za Miłosławiem; znaczna li zba na 
nią pono zapadła, kilkoro osób już umarło.

Zjazd PoIaWw we Lwowie.

Dnia 9 sierpnia w południe odbyła się w Krako­
wie pod przewodnictwem prezydenta miasta dra Dietla 
narada komitetu wycieczki lwowskićj. Prezydent wydał 
z tego powodu następującą odezwę:

Obywatele 1
Wymiana wzajemnych uczuć bratnich i bezpośre­

dnie zetknięcie się rodaków z różnych dzielnic wspólnćj 
naszój ojczyzny przyczyni się najskuteczniej do utrwa­
lenia w nas myśli tyle dziś potrzebuój jedności i zgody 
i do zatarcia wytworzonych o Lniennćm położeniem po- 
litycznóm prowincjonalnych różnic.

Tą myślą wiedzeni bracia Wielkop lanie i Szlą- 
zacy zamierzają wspólnie ? mieszkańcami naszego grodu 
na dniu 12 bm. odbyć wyciecz ę do Lwowa. Pragnąc, 
aby zastęp ten był jak naliczniejs y, celem dania przez 
to dowodu, jak żywe współczucie budzi u nas wszelka 
myśl zmierzająca do ścieśnienia węzła braterskiój zgody 
i jedności, zapraszamy was Szanowni Obywatele do jak 
najliczniejszego udziału w zamierzonój wycieczce.

W imieniu komitetu urządzającego wycieczkę do 
Lwowa.

Przewodniczący dr. Dietl.

Ostatnie telegramy.

Wiedeń, 11 sierpnia. Urzędowa Wiener 
Zeitung ogłosi jutro patent cesarski z dnia 10 
sierpnia, rozwięzujący izbę niższą rady państwa 
i zarządzający nowe wybory; dalćj patent z dnia 
tego samego, rozwięzujący sejmy krajowe Austryi 
niższej, Austryi wyższćj, Salcburga, Styryi, Karyu- 
tyi, Moraw, Szląska i Tyrolu, i patent z dnia 11 
sierpnia, powołujący sejmy wszystkich w radzie 
państwa reprezentowanych królestw i krajów na 
dzież 14 września.

Ischl, 11 sierpnia. Cesarze Wilhelm i Fran­
ciszek Józef przybyli tu o godzinie 4'A po po­
łudniu.

Paryż, 12 sierpnia. Wedle Siècle wnie­
siony dziś zostanie projekt do prawa, przedłuża­
jącego pełnomocnictwa p. Thiers. — W korespon- 
dencyi z Wersalu oświadcza się Journal des 
Débats przeciw wnioskowi; twierdząc, że pra­
wica i centrum przeciw niemu głosować będą, 
i dodając, że przez wniesienie projektu narusza 
lewica umowę stronnictw w Bordeaux zawsrtą.

"Wniosek należy odłożyć przynajmnićj aż po fe 
ryach.

Strassburg, 12 sierpnia. Według Muh 
huzkiego Alsacien rozporządził kanclerz 
stwa, aby zaprowadzony swego czasu przez konj 
sarza cywilnego w Alzacyi zarząd szkól i konie 
syjny zamienić na beżkonfesyjny.

Paryż, 12 sierpnia. Rada municypalna ¡y 
stanowiła wczoraj zaciągnąć pożyczkę 850 $ 
lionów.

Londyn, 12 sierpnia. Królowa mianować 
p. Aleksandra Bockburn sędzią rozjemczym w spra 
wie okrętu „Alabama“.

«Ft« -, jt» .íf-VA-. Arft orfmw-iłWsti '«tMth ùîweà

Ceny targowe

w mieście Poznania
Dniu 11 sierpnia.

Ve nn,

Najwyż. Średnia
"^1

Najnifc,
'Hi. ■irr ht rat ’<rr. tn. ta.1 •Kr. )

Pa amcy bięKtió), Szófęi po 84 fnt. 3 3 9 3 6 3
- średitiój 9 2 25 — 2 22 6 2 21

pnśle i. » • 2 20 2 15 2 10 ,Żyta ciężkiego 80 1 29 6 1 29 -♦i 1 28 i.■ średniego 1 27 6 1 27 — 1 26 .« pośiedn. ; t ‘—5 —■ _ - ,
> mienia wielk. 74 • —X -i- _ jU _

drobn. < U • 1 — i—. —. - _
Owsa 50 » 1 0 ___ 1 9 __ 1 5.Grochu J got-w. . 90 • - r — 1

' napftlui • - • ■ — — — —
Rzepiu zimowego 74 3 8- 9 3 27 6 3 26Rzepiku zimowego < :■> • 3 29 'A- " 3 27 6 3 20 .
Rzeoio lutowego » — _ —L
Rzepiku iattiwego s « — _
Tatarki 70 • — _ _ p
Perek 100 • 15 — 13 12Wyki 90 « _ __ _\ ___
Lubiu, żóftv 90 « __ - 4 . _ 'l

niebieski • « _ _ ■ 1
Koniczyuv czerw, cent po 100 tuut _ — _ _’ .... _ __
Koniczyny butéj - - — —i — — — — — —■ L

Dysbrecya w obec publiczności.
Często ebee się ogłosić jakąkolwiekbądź ofertę, podanie lub insi 

wyraz woli, obawia sie przecież, z powodów łatwo odgndsąć 8 
dających n»ruszenia dyskrecyi. Firma re otuuwaoa „Kuilol! 
jnoHite“ w Wrocławiu, zyskała sobie o unią zaszczytną, « 
wszystkie tego rodzaju rzesyłane jćj bezimienne obwieszczeit 
umteszc a przy najsurows'.em zatajeniu nazwiska moeoda»j 
w każdej dowolnej gazecie i że listy w skutek tezo nadchodź,] 
bez otworzenia i obliczenia prowizj i przesjła bezzwłocznie be 
imiennemu inseren owi.

JaSiótn zaufaniem powyższa firma cieszy się już u puli- 
czności, dokumentują dostatecznie łamy inseratowe dziennikó 
które codziennie obejmują, wielką ilość anonsów, w których pi 
wyższa firma bywa upoważnioną do przyjmowania ofert.

-

Szanownym Paniom Poznania 1 okolicy polecamy
Zakład nasz wyrobów wszelkich wy 

praw w bielizłiie,
jako to; koszul «Inmakirh najnowszych kroi, najrotK 
itszych negliżu»', gpódulc, bluz, staników toi» 
ly«-h itd. knszulc ula Panów, błellstnę dl11 
Uztieei każdego wieku, wszystko jak naiprędzój podług 
nia i po nmt rkowanycfi cenach; na żądanie posyłamj' róin 
próby i modele da przejrzenia. NiaJnlękMze wyprani 
w 14 dniach w konane być mogą. Pracując same prz> z ut kh 
w tym zawodzie, usiłtijemy zawsze z postępem czasu i mody ® 
wszjstkióm zsdość Uczynić. (>»t<»wa bielizna, piót"1 
wszelkiego gatunku, szyrtingl, szyfony, piki, wali* 
w składzie naszym zawsze na pogotowiu po cenach fabryctcy11 
— a że właścicielki tego zaaiadu Holki, przeto ułatwiaj! 
wielce korespoudeneya i p» rozumienie z łaskawemi Pani»®' 
Listy prosimy przesyłać na następujący adres:

Panny lladasx,
Bi8chofàtrasse No. 10, lii. pięiro w Wrocławiu. [^1

-------------------------------------------------------------------- -

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— ♦ Mubótk i wyszedł z druku No. 33 i zawiera: H 

kue za nadobne (Humoreska) napisał Władysław Sab«*!® 
(Ciąg dalszy). — Pogadanki o przemyśle i przyrodzie- 1 
cienie wody w życiu narodów. (Dokończenie). — Pies cj^ 
tęr. — Po Bożym świecie i w podziemiach Wieliczki. 
tejc z pamiętników Wincentego Pola. (Dokończenie). — q 
popularne o muzyce. — Listy z Syberyl. (Ciąg dalszy). — 
Augustyn Kordecki. (Z ryciuą). — Szarada.

— * Tygedsaika WlelkopolMklcgo No. 33
szedł z druku i zawiera: Poliści, Polanie i Wielkopoi* 
przed nastaniem Polski. W. A. Maciejowski. — Historya 
włoaa. Powieść Władysława Łozińskiego. (Ciąg dalszy.) " 
skrzydłueh Ikara, wiersz. Kory na. — Kronika tygodniowa- 
Korespondencyaze Lwowa. (Dokończenie.) — Z zapisków , 
lektora. (Ciąg dalszy). — Teorye polityczne XVI wieku, ; 
Dr. W. M. Olendzki. (Ciąg dalszy.) — Piosenki. VI. Bez U 
V\ł. Ordon. — Szkice z podróży w Tatry przez Walerego 
(Ciąg dalszy). — Pokłosie. — Pytania i odpowiedzi. — Skw 
do listów. — Ogłoszenia.

f^daleh,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 184.
Niedziela, dnia 13 sierpnia 1871.

— * %len>laz nlntz wyszedł z druku Nr. 33 i zawiert: 
Szkice z podróży mukowo rólniczej. Szczęsny Kndelka. — 
5ujyWanie ziaruł lu'i iu na nasze. — Korespondencie rólni- 
’za: 2 Żabikowa. — Z pod Bochni. — Prseeląó liter.cki. 
pożraaitośri: Zagajenie przymusowo we Fiancyi. — Ubezpiecze­
nia w St-nach Ątdnoczon;-ch. — Przyrząd do tuczenia gęsi. — 
Ogłoszenia.

8*1(111 faizriy
przybywających do fintinnia pociągów.

W kierunku z Mlarąardu do Wrorl»»!«- 
Przybywa Odchodil.

—

C.tiągiMb. 1-4 ki 
1’ociąg miau. 2-4 tl 
“«Buę oaob. 1-8 kl. po pi 

włęsr. 2-4 kl. wie

O god. 4 u. 54. 
- 7 Hi. 31. 
ł 3 u. 54. 

cl». • 8 tu. 4k.

Pociąg QSob" >4 kl.,rs.no O fot). 6 m. 4. 
r ociąi; iuiçbiA-4 k.K - - im. 14.
Posiąg oa«b. 1-3 'k 1. po pob - 4 us. 3 
Pociąg mięts. 2-4 kl..po poi. • 7 a*. 48

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ 
¿¡SsriatSt pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 sierpnia 1871 r.
Aktywa:

Brzęczącą moneta i w sztabach...
Pieniądze papierowe noty banków pry- 
watnjib i papiery, kas pożyczkowych.. •
Remanenta wckslow e.............................. «
Remanenta lombardowe.........................
Papiery krajowe, rozmaite pretensya i •
aktywa..................... ........ ...................... <

Pasywa:
Banknoty w obiegu.................... ............  tul.
Kapitały depozytowa..,,...,.................... -
Prefcensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
iyrowym..... ........... ................. i.................... -

Berlin, 10 sierpnia 1871.
Kroi, ppislshł główne dtrekjpryum banku.

Eoese Rotth Gallenkamp. Roehn?n

W kierunku z »trucia** la do StHrjtMrtf«« 
Przybywa. Odchodzi.

t uiíq8».2-4 tj.raoo o ffód. 3 m. Î3.
Pociąg oBOb. 1-3 Elr“'- . 11». 4.
Pociąg mięli 5-4 ki. po poi. - 7 m. 20. 
euciąg OBob. 1-1 tl. wiec». - 10 tu. 47

Pociąsr oiięsi- 2-4kl. r»uo o god oi 26 
Pociąg 080». 1-3 ki - - lim. 14
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 ui.44
Pociąg olOb. 1-4 kl. wlacs. - 11 MX.3Stauléj maneiiłjfeko-poznnin,Ua.

1)
2)

3)
li
51

«1
7)
8)

.. tal. 121 863,000

3 995,000
95 58i,000 
17,515.000 

7,119,000

Przybywa Odchodzi.
Pociąg oaob. rano o godi. 10 m. 26. "■ Pociąg oaob. rt.uo o go<ta- S bi. 69
Pociąg - po poiud. 
Pociąg uigBB. wiecior. 
Pociąg oso».

» Ol. 4. u8 m. 1C * 
.10 m. H. tl

Pociąg ttic.B. - - 6 m. 62-
Pociąg oaob. prioif-pol. - 11 ni. 29- 
Pociąg - po po), . 4 ui. 21

Pizfíglqd
priybywającycb i otíehods¡|cycti poext w Powaniu.

194 615 'W 
17 11 S, (XX)

3,508,990

— * łHąkn. Berlin, 11 sierpnia. Maka nszeuna pr. 
100 kilo nettu, nr. 0.10',—9’-, tal. nr. Oi 1 9'.', —9 tal. rżana 
nr. 0 7%-*, nr. Oi 1 7%—G% tal'.

Poznań. 10 sierpnia. Mąka pszenna nr. Oi 1 -1'/. — 
tal. %., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. plac, za rent, bnz 
akcyzy..

PRZYBYLI DO POZNANIA 
d?ia 11 sierpnia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z żoną z Czacza, Radoński z Żoną z 
Głębokiego, hrabina ¿óttowska z Jarogniewic, Czapski z Ce­
rkwicy i Kirski z Goranina.

STERSA HOTEL EUROPEJSKI. Łącki z Konina, Lubczyński 
z Berlina.

HOTEL bZYMSKI Jung z Magdeburg1, Rukaszer.skiz Galt- 
,.v| l.ewandow-ki z Królewca, Jasiński z Witakowic.

HOTEL P RYSKI. Tib ner z Gąbinia, Loga z Ja«s, Idchtwald
MYU^ HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Poniński z Do-

minowi- _ _ . .
flOTEL BERLIŃSKI. Wiener z Trzemeszna, Eumocki z Głę

bokięgo.

Sprzedaż konieczna,
Dobra szlacheckie Targowa Górka wraz 

z Bacławkam' i clędraru Slawęun w po 
wiecie Średzkim pn wincyi poznańskiej po­
łożone, w księdze hipotecznej /ądu tutejsze­
go zapisane, do Bronisław a ziychlińsklojjo 
należące, których tytuł własności na jego 
imię jest zapisany i które z objętością mórg 
5367,4, opłacie nodatku gruntowego u <g «Ją, 
podług u.taloiejo czystego przychodu ua 
podatik z gruntu ha 4508,, tal. i ni pod. a- 
tk budynkowy z waitości użytku na 82 
tal. podane, sprzedane, być mają drogą sub 
hastacyi koniecznej r
dnia «3 wraessiia rli. prze«! 
połnttniens « g«dKJ«ie 1«
w lokalu pisiędzyń podpisanego królewskie- 
go sadu powiatowego.

Środa, fb.ia 23 maja 1S71. * (3293)
SSról. sąd powiatowy.

I W poniedziałek dnia 14 bm. ja­
ko w rocznicę śmierci odprawi 
się żałobne abożeóstśo za duszę 
śp. IKaircyą'-' Welzastt w. ko­
ściele św. Marcina o godzinie 8 
z rana. (4349

Towarz, Straży egniowej.
W J»Ic«aSćfę, dnia SSS b. m 

Straż ogniowa odbędzie jłOCfeOtl 
swój do Dębiny w celu zabawie­
nia się tamże.

Wszystkich członków Towar-ystwa 
tak pierwszego jako i drugiego oddzia­
łu, nie mniśj protektorów i przyjaciół 
takowegoż, zapraszamy do tego niniej- 
8zóm.

Miejsce zebrania się jest na Małych 
Garbarach w podwórzu gruntu Dyrek­
tora Towarzystwa. Do rzędu stanąój 
należy pomiędzy 12 i 1 godziną w po­
łudnie. Pochód wyruszy punktualnie 
o godzinie lój. [4364]

Poznań, dnia 12 sierpnia 1871.
Dyrelioyił.

Panat LipOWSliOgO, który był 
w r. 1863 w Lowencicach p. Jaraczewem 
upraszam, abv mi doniósł o swoim pobycie.Mi. Oatorowsfci,

Wilhulmowska ul. ’S. [4383j

Księgarnia Tytusa Dasz­
kiewicza w Poznaniu po­
leca:

Famlątkn |»Ierw8zej 84.« miinii
i nauka o Sakrau,en ie Biercmowsnia. Ksią­
żka do nabożeństwa dla dzieci, st . 416, o- 
prawna ozdobnie, wydam przez XX Misjo­
narzy w Krakowie. Cena 4 sgr.

3T«we «»«lary 1 nagi W sposób 
n&der łatwy do pojmowania, opracował G. 

Jgel. Cena 1’, sgr. ' [4380],

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

»"“•11

Trzemeszna.
Wrześni............
W ugrowe»
Krotoszyn^........
Obornik......-..¡ą«;
Ostrów-................
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna............. .
Kurnika................
Wągrowca............
Pleszewa.)............
Skwierzyny u. WL

3 lóófano 
3 Ó5
7 \ z
8 30'. —
8 ¡50] -
9 10 —
2 ,55! po
3 lO; poi.
6 55'wie- 
6‘ 55'czor
7 I 5' —
8 15 —
8 ¡16 —

Bo Ii".

Skwierzyny.........
Pleszewa......
Wągrowcu........
Gniezna.......... .
Kurnika............. ...
Strzałkowa...........
Guiezna.............. .
Obornik.............. .
Krotoszyna.............
Cylichowy..........
Ostrowa.................
Wągrówca.............
Trzemeszna.............
Wrześni...............

6 !45[ràuo
7 -, —
7 ¡so; —
8 i—-i -
8 30! —

12 |15l po
1 I15l połj
6 i —¡wie-
8 f—-.exor
8 25] -
9 110, —

11 130 — 
1! I45i — 
11 45 —

Wiadomości jęiłbldowe» 
tiletri«« |>oiai5«ins34H, 12 sierpnia.

N'a giełdzie dzisiejszej nip zawierano interesów.
S-iłeldw'SierBińMliH, 11 sierpnia.

1 rzy dość poinjśluem usposobieniu nie był jtduak obrót 
uh giełdzie tak ożywiony j k wcąoruj.

Walor; pruskie! Dóbr. pożyczk. pstwa. (4.’/,0>0) 99'/, pł. 
Poż. pstwa z r. K59]y(5%) 101’/, płac, Obi. pstwa (3'/,i 86 
plac. Poż. pstwa premSz r. 1855 (37,%) 125 plac.3,

Llit aast.: Zachód.-prusk. (3%) 80 pła’ouo., dto (4%) 
90 płac., dio (4'/,%K97 płac. Pozo, nowe (4%) 93 płac
List. rent. Pozn (4%) .94 płc. Prusk. (4° 0) 947, płac.

Walor; zagraofeie.- Ausir. rent- srłw. (47i%) 57% płac 
Rent. I papier. (4 /.,%) 49 płac. Loży x,r. 1854 |4%) 79/, płac. 
Losy krod'1. z riłljfeś lOObj płac. Lo»y t., r. 1860 (5°/ ) 877, 
płacono. Losy z r. 1864 (4%); 79 p'ac. Rosyjska pożyczka

prem. z roku 1864 (6%) 131% płacono. Rosyjsko polskie 
oblig. skorb. (4%) 71'/, płacono. Polskie certif. Lit. A. po 

‘3()0 złp. ' 15° 0) 93 płacono, dto cząstki po SCO złp. 4%)
10.’ żądano. Polstk. listy zast. 3 em. w rs. (4*/JP 71
ż .d. Li ty likw. 59’/. .plae. Włoska poż (5%) 58'/, płac.
Rumuńska poż (8%) 88 płae. Rumuńskie oblig. kolej. (T’/,*^/ 
38’/,—9’/,—•/, płac. Turecka pożycz. 44’/, płac. Amer. poż.
t6»'0l 98plac. Akcye kolei żelaz. Kol. mind 160_ płac. 
Galie,-Karóla Ludwika ,04’A—5 e płacopo. Austr.iacko-Eraniąi* 
i/301 j i —30—13—’ e płac. Warszaw.-wiede sk 78 plac Banki itd 
Austryac. kredyt, mob. 1577,—% płacono. Poznańsk. prow 
114 płac SzUsk. stów. bank. (4°|0) 130 plscono. Ce tył hip 
Hiibnera (4* ,°f0) — żąć. Hausera (O,"o' 95 pł»e Cenke. 
(t'',°/o) — żąd. Meiuing. 14’,°|0) —'płac. ,

Kura gotówki 1 pap. plen Frdr. pruskie 118’/» płac ldr 
110'/, płac, suwereuy 6. 22 płac., uap. 5 10 płac., półimper 
5. 15 płac.,duli. 1. 117. płac. Złota w sztabach funt celny 458*', 
żąd. Srebra funt celuy 29. 18. płac. Zagraniczne banku. 99'/, 
płacono. Austr. bank. 82”/,, płac. Rosyjsk. baokn. 80'/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu '8 — 77 tal. we­
dle jakości żąd.'; biało pstra polska 73’/»;tal. z kolei plac ; per 
1000 kilo ud li - sierp. 77—76*|,, sier-pień-wrzesieć 74—73’',, 
wrżes eń-pażdzieruik 71'/,—70’/, płacono, p ździernik-listopad 69, 
łstopad-grudzień 68’/, tal. żsd. Zyto: uf* 10iX> kilo w miejsca 
46—537, tal. wedle jakości żądano, polskie 4-, krajowe 50, pię­
kne krajowe 52'/, tai. z kolei płac.; ua lipiec-sierpień, sierpień- 
wrzesień i wrzesień-październik 49%—październik-listopad 
497,—7S, listopad grudzień 48%—7, tal. płac. Jęczmień pór 
1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies:

, per 1000 «kilo w miejscu 40—54 tal. wedle/jakości żąd,; po­
śledni WBcboduio pruski 40—43, marchijski 47 zachodu o pruski 
45, pomorski 49—50 tal. z kolei płac., na lip. s erpicń 46' „ 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-paźIzieruik 44 tal. płac. Groch:

! per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal <>a paszę 44-5i tal. 
Rzep: per 1000 kilo w miejscu 104 112 tal. Rzepik: 104
—110 tai. Olej rzepiowy: per ICO kilo w miejicu 28 tal.

I płuc.; na sierpień 27’/, plac., sierpień-wt zesień 27%, wrzesień- 
październik 27"/,,—11,2 tal, płacono. Olej lniany: per 100 
kilo w miejscu 24’ , tal. Olej skalny: per 100 kilo w miej­
scu 137, tal., na sierpień 13%, sierpień-wrzesień — tal. Oko­
wita: per 100 litrów po 1CO%«=100C07., w miejscu bez beczki 
18 ta', 5—‘* ser. płac., na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
październik 17 tal. 25—23—24 sgr., paździeruik-listop. 17 tal. 
15-13-14 sgr., listopad grudzień 17 tal. 10—9 egr. płacono.

CUełda wrocławska 11 sierpnia
Zyto: per 2000 lunt. stale; na sierpień i sierpień-wrze­

sień 47 żądano i płat ono, wrzesień-paździer. 477, pł. 3/, żąd., 
październik-listopad 477,-7„ listupad-grudzień 47 tal. płacono. 
Pszenica: na sierpie!: 72 talarów żądano. Jęczmień na 
sierpień. 427, talara żąd Owies na sierpień 43 talarów, 

' ' ’ 40 ta! płacono. Rzep na sierpień
Olej rzepiowy słabińj. w miejscu 

sierpień 1,3'/B płacono, sierp:eó-wrzesień 
13 tal. żądano, październ k • listopad — 

przy s ałóm usposobieniu bez handlu; per 100 
miejscu 17'3 tal. żądano 177» tal. płacono;

wrzesień - październik 
106 tularów płacono. 
13’|3 tal. żądano, na 
i wrzesień-październik 
tal. Okowita 
dtrów po 100°',
na sierpień i sierpień-wrzęijeń 17'/, tal., 
17'/, tal. źądann.

wrzesień - październik

Wszystkim, isslereso- 
wanym donosi się, it be- 
ueitciiim w Ciechanowie 
już nie wakuje. (4375)

TJćz:riin
do handlu korż ni'it 1. potrzebuje’:

W. łladzicjcwski
[4340] w Środzie,

J. i.

Na targu

(Si

; iizno
e a? Jęc.mień 

i Owies
3 2 (Groch

W srebru, za 
izefel pruski

pięta, śr. pośled.
93^95t91',79^-T8G 
92-93190! 79-86 
65-64 60 57 -58 
16-48:42 39—41 
’8 -84.32IS0 -31 
67 -73164157 -61
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Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na
>*©rtret

litografowany natura'nćj wielkości popieraiowój

mikołaja Kopernika
podługII Gliirlandąjo

rysowany przez

T. MaleszewskiegOa
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

Proklama.
Podejrzany bardzo o krzywoprzysięstwo świadomie 

popełnione i o ponowne namawianie do krzywoprzysię­
stwa nauczyciel »'illielm HofTmanii z ©¡e»r- 
■icgo I/asu, 45 lat liczący, zdołał wczoraj uniknąć 
aresztowania przez ucieczkę. Wzywam niniejszśm wszy­
stkie władze, aby Hoffmanna w razie danym przytrzy­
mały i odstawiły takowego do królewskiego sądu po­
wiatowego w Ostrowie.

Ostrów, dnia 12gsierpnia 1871.
Prokurator.

Z p. [4384].
Griiderian.

Powróciłem z podróły.t Józefa Warszawskiego?

Mój lu od lat 25 istniejący instytut
przygotowawczy d« egza­

minów wojskowych
oddałem dnia dzisiejszego panu dr. 
Schneider.

Berlin, dnia 1 /ierpnia 1871.55r.
Alexandrinanstrass/' 105 

W iristvtocie dr Kubego przygttowa-
wczyrń do egzaminów wojskowych Dots 
damer.tr. 1C6B przyjmuje pensyona 
rzy i uczniów każdego czasu.

Kerliu, 1 sierpnia 1871,I>r. SeiBsueiiBcr,
[4 60. | Potsdameratr. 106 B.

Sprzedaż gruntu
Grunt położony na Chw; llsźei|ie pęd. o 

89 33‘ (Oberża pod trzema gwiazdami) do 
sprzedania jest z woli ej ręki pod przystę- 
pnemi warunkami. W skutek nader kor y- 
stnego położenia grunt ten odpowiedni, jest 
dla każdego przedsiębiorstwa przemy-łowego 

Bliższej wiadomości udzieli właściciel 
SielawSfci na św, Wojciecl u Nr, 38 ,(4?57)

^ierucfcómośd
na Cliwalisziewie p '4 Np. 24- położona, j-st. 
z wolnej ręki pod korzjstnraih warunkami 
>'0 nabyeii. O Wa’ftd!kach' ilbwiedzoć się 
można u .pana dr. p1 ofesora {4an»l««r- 
hiewłezR. (43 H.

'S"ort»łci!izli'a'nsJe o 3 pokojeh z wązel- 
kiemi wygodami jest od św. Michał. do 
wynajęcia na 11 piętrze na Zielou. Ogro 
dach 1. Bliższa wiadomość Wroclaw ka ul. 
No 30 I piętro. (4131)

iiwii domy w dobrym s anie, jeden 
zupełnie nowy i kuźnia w najodpowiedniej 
s/.ej części m asta, są pod korzystneifli wa­
runkami zaraz do nabycia w Środzie. BI 
wiad w handlu W. J. Radziejowskiego 

[4366).

Biuro stięozeń
g«iwernerów, gnaj ernantek 

i bon Francnzek
Pani

dawnéj uczennicy Hôt. lu Lambert w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie d>s(ać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzeni \

Upraszam flankować listy.

Wyk ztałcona ninwiasta w wieku state­
cznym, nrizieb.jąca zwykłych nauk szkól 

, niemieckieco, polskiego i francuski go 
teraz jesfeze jest w miejscu, życzy sobie 

z powoda choroby swej uczennicy zaraz 
lub od J paźdzlertsIUrt i*I> stanowi­
ska jako «««««ezUst, towarzyszka, 
towarzyszka w podróży lub reprezentantka. 
Z a ona korespondencją i racbnki i obe 

ruina z gospodarstwem d mowem i robót- 
a.mi ręcznemi. (.4365)
O a iresy. uprasza się pod A» K. 40 

poste restante WronBłi.
Przy dostępnych i rzetelnych cenach od 

stawiam roboty’ malarskie w salinach 
i pcitójch wedle mody.

E. Cummerow,
malarz, -.................;—

Gołębia u-ica No. 2.

yych, 
i tera

Bieąłv, pięknie piszący, obu lęz.kami mó­
wiący urzędu i U biurowy poszukuji 
się do biura rzecznika w Pozuanin. < Adr. 
do 84»ui'u»r»»»on, «V P.iilHise, Plac >Sa- 
nieżyński No 1 w Poznaęiu. |4376 .

Offert.
Les personnes ąni dé.-irent pre'ndre dos 

leçons de f ançàîa pńffv-n't s’àlresspr $ Lu. 
uise Cuniiperow née Bernaud. Selon le dé­
sire dans 1-s familles où chez moi. Du i 
Ociobre je me chargerai aitisi de' pen- 
si'iuna'tes Taubenstrasse No. 2. (4365)

ï’it»««» (do fryzowania, ubierania, szy­
cia, hallów, krawiei czizny itpi jicszukuje 
uni'eszrz nia. W.- *i>id, tuL. p Lisieńska 
w Chełńnio, na Ribakacb. [4322J

lléasHî» do handlu żelaza ppszubuje od 
1 października r. b.

Al. LeH ma ii
[4371.] w Kościanie._________

;[4263 |

Blank Iiipoiecscny
w HEe4«»sutaeni daje na miejski- i wiej­
skie posiadłości pożyczki wypowiedzialne i 
niewy-powiedzialne z mziitn i j zaryą wa­
lutę'w gotówce al pari. Bliższych szczegó­
łów udziela upoważniony przez jimefalną 
ajenturę (4246)
Julian W

Poznań. Hotel de France.

Aiskrya nie wy kupiony eh 
fantów.

W (»»iiiedz.inlek, dnia 14 sler- 
ąvoo3łi. citiio ««i3 i> a |t» j.)«iłni8i«l li 
<t«3 3 K«sdz. sprzedawać będę publicznie 
przy Ma azjnowej ulicy No. 1 w l<>iU..-<I«n
a«« (scyj iiyni fanty rozmaite 
niewykupione 2 łomfeardn
Bosdrego jakto ubiory,bieliznę, lióty, 
kau asze, zegarki,;brosze, pierścionki, l vżki 
itp. t. . I43[Q|

ftyclllezilib i, króli kom. aukcyjny
giS?p~ Sr.wcdaska 

iCorzk« wódka żoSijdkowa
no 10 sgr. bu elka, jako też aromatyczna pc 
15 sgr. we wszystkich głównych miastach 
ulubione i bardzo polecenia godne, w Po­
znaniu u laydur» A pl:» w zapasie.

(4377).

Środa, poste restante. 
Trz ostatn'e listy nie odebrane. 

Aut rowi jedynie żal czasu i — 
różowego papieru, oraz że przepo- 
mniał, co napisane o perłach u Ma­
teusza św. różdz. VII. wiersz 6.

Safeład litograficzny
handlu

Antoniego Rosę
w i*ozn«siiu w ii«kmrze

i przyjmuje w szelkie'róbmy w ząkres 
ten wchodzące. Rejestrą gospodar­
skie i książki kontowe ma zawsze 
w największym wyborze. [4:72]

Damy

Uremski, lombard 3»
B

(4378),
dentysta,

Wilhelmowska ul. 24.

a Podgórna ul. 14.
" daje wjmf/itt*« pożyczki ua —• 
® zastawy każdego rodzaju. Futra i S 

•“■ł rzeczy zimowe chronią się przed i-> 
molami. [43731

OBWIESZCZENIE.

Przezacni Protektorowie,!: Księżą 
i Panowie!

Wieszcz piem karski jed ie z winami, 
Wstrzymajcie się z zakupnami,
Obcym skusić się nie dajcie,
Dla mnie względy z chowajcie.
Obcy przybłęda pieniądz zwerbuje,
Pitem wj śmieje i wywęiiruje.
Ja w tej ziemi k ści złożę,
W grób się obok Was położę......

Za Wasze grosze 
Zebrane po trosze]

Dam mvm dtiecioin wychowanie.
Więc pieniądz w kraju zostanie. (4167)

K. Chmielewski. 
Szanownemu Ru-

cnówiejistuii poleca birety i ).bc-j 
czyki pod'ug f rm rzymskich, włósienne 
m teryalne i kołnierzyki do t chże, jrzyj- 
innjąc zamówienia na omay, kapy itd., jako 
i naprawy tychże w najumiarkowańsnch j 
ceiach. |437Q

«1. Fawfiowslia,
u ica Wrocławska No. 6.

Przy dzisiejsiem losow: niu śremskich obligccyi powiatowych wyciągnięto nastę- 
duiące numera: (1284)

Lit A. No.1 10. 135.
Lit. li. No 181. 238, 274, 381, 387, 402, 409, 587, 636, 336. ■
Lit. C. No. 11, 221, 273, 301 302, 326 328, 329, 450,466, 526, 533, 583, 632,

640. 646 692, 745, 782, 788, 790, 792, 793, 799, 807, 811, 814, 820, 824, 825, 
860, 861, 872, 873, 875, 893, 930, 949. 969, 972, 984 1012, lp47, 1092, 1096, 
1104 1109 1J'2, 1134, 1182, 1253, 1344, 1345, 1895, 1409, 1414. 1418, 1506,
1507. 15C8, 1530, 1541, 1791.

T’os:edzicielom obligacyi tych wypowiadają się takowe niniejszćm na dzień 1 paź­
dziernika 1871 z tern wezwaniem, aby sumę kapitałową za zwrotem obligacyi w stanie 
do konkursu usno-obionym wraz z należącemi do nich nie płatnemi już kuponami pro- 
wizjjncmi Ser. IV No. 7/10 i talonami w podanym powyżńj dniu wypłaty odebrali w 
o ia owej kasie koiiidnalnej w Śremie lub u domów bankowych H. C. Plant w Berli­

nie i Lipsku — u braci M. i H. Mamroth w Poznaniu i Hirschfeld i Wolf w Poznaniu.
Bównocześnie irzypomiuamy, aby z dawniejszych ciągnień nie zwrócone je«ee 

obligana oddano za odebraniem waluty:
Z 11 ciągnienia obligacya Lit. G. No. 1789.
Z 14 ciągnienia otdigueya Lit. C. No. 704.
Z 15 ciągnienia obligacye Lit. C. No. 382, 1196, 1254, 1731.
Z 16 ciągnienia obligac e Lit. B No. 320, 538.
Z 16 ciągnienia obligacte Lit. C. No. 15, 206, 262, 293, 308, 373, 469, 795, 907,

1049, 052, 1065/ 1141, 1285, 1286, 1404 i 1536.
Śrem, 18 lutego 1871.

Stanowa ffomisya dla bodowy Iwirowek w powie­
cie śremsklm.

Pokost podwój.
stósowny mianowicie do malowania 

| posadzek, ądyż stzybkw schnic i 
najpiękniejszy pozostawia blask, po­
leca po 5 sgr. funt

handel farb
Adolfa Ascha,

ul. Zamkowi 5.

Skład główny
wzmacniającego każdy organizm, nowe

piwu
runirordsklrg« re«^neraeyjne-
C<t, uznanego już przez wielu znakomitych 
lekarzy znajduje s.ę na Związek celny Wall 
Str. 7 i 8 Berlin. 14277)

Donoszę niniejszém uniżenie, że w poniedziałek, dnia
14 bm. otwieram przy Wrocławskiej ul. No. 30

Skład węgli
en gros & en détail

i po’ecam takowy łaskawym względom Szanownéj publiczności. 
Poznań, dnia 12 sierpnia 1871.

W. Andrzejewski,
(4379) Wrocławska ulica INo. 30,

Druki wszelkie,
publ cystyczne 1 terackic, uczone, kościelne, kupieckie, urzędowe, druki dla 

owarzystw pożyczkow.cli, rólniczych, przemysłowych itd. wykonuje na za­
mówienia listowne i osobiste (4312)

Drukarnia J. I. Kraszewskiego
Dr. W. Sicbinslil,

Poznań, plac Wilhelmowski 15.

ii/t Losowanie <lxiel artystycznych
na rzecz ogólnego niemieckiego zakładu inwalidów

Pneło-onńm zostało w skutek spóźnionego przybycia dzieł artystycznych dla wystawy w król, pałacu kryształowym, spowodowanego,przerwaniem 'komonikacyi, za najższem wypozwoleniem na

d»acn 1 września rofcu.
Sprzedaż losów po 1 tal powierzyliśmy handlarzowi huitowemu Alb. KoesE w'Monachium. Dla handlu księgarskiego i artystycznego podjął się sprzedaży tutejszy handel artystyczny Fleischmann.

P 8 Za monacliłjsfele M(«.«arzy<*Z4-nie artystów.
ZĄRZĄD.

Profesor H. Hnoll. F. Wagner, sekretarz.

Na W. Es. Poznańskie w Królestwie Pruskióm przejęli następujący panowie składy główne, do których zapytania i zlecenia łask, przesyłać należy.
Monachium, w lipcu 1871. . . t-a a •

Panowie Gnstaw V5iake w Bydgoszczy, - Ifcker, kamelarz w Pile, - J. H. Kani w Poznaniu, - W. Lentke w Międzyrzeczu, - Dr. A. Eckert w Środzie,

Skład centralny
Alb. Roeal, handlarz hurtowy. [3963J

damer.tr


szyna
Pollacka? Schmidta i Sp.

w wielkim wyborze
poleca

fabryka bielizny

A. z Pawłowskich Rauffflteri,
przy placu Sapieżyriskini la.

Tygodnik Wielkopolski w Dr. Stoughton’a
rozpoczął druk ciekawej powieści Władysława Łoatili- 
sktego, autora „Pierwszych Galicyanów“ p. n.

Historya siwego włosa.
Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 

urzędach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ­
garniach pp, J. K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 183|4 sgr.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

ï*a >

Cesar, rosyjskie władze sanitarne polecają, 
usilnie jako środek: zabezpieczający przeciw rozszerzaniu się cho­
lery przez wodę do picia jój filtracyą resp. desinfekcyą ża pomorą 
naszych filtrów węglowych.

Polecając takowe i tu do uwzględnienia, rozsyłamy illustrow. 
cenniki franco. (4327)
Fabryka węgla plastycznego w Berlinie.

(Ił. Lorenz & Tli. Vette),
Engelufer 15.

» »-Z W-W«*» .< K X <• «Sb.
Przyjmujemy zamówienia na dostawę

węgla kamiennego.
Dostarczamy siewników rzędowych (Dr i 11), oraz 

machin do rozrzucania nawozów sztucznych
z fabryki specyalnej, tym machinom się oddającćj.

Ajentura
Banku rolniczo-przemysłowego

Kwilecki, Potocki i So,
Sadowski 1 (Sokoinicki

w Wrocławiu, (4314)

MMM
Ś o

W/AW.W.1
Cierpienia żołądkowe, kaszel 

duszący, kurcze.
Do liweranta nadwornego pana Jana Eoffa w Berlinie. 
Berlin, 10 maja 1871. Na zapytanie u rądzcy

sanitarnego Dr. Vocfce przepisano żonie mojćj, cier­
piącej od niejakiego czasu na słabość żołądka i tor 
apetytu, uznane już wiełostroniilć Bolfa 
piwo słodowe. (Obstalunek). A CJraetoer, urzę­
dnik sądu miejskiego, Koppenstr. 30. — Niewątpliwie 
wzmacniająco działa słodowa czekolada zdtowia. — 
Córka moja uwolnioną została przez słodowe 
karmelki piersiowe od kaszlu duszącego 
i kurczów w zębach. aSemelsfcl. woźny poczto­
wy, Berlin, Schumannstr. (4359)

Skład główny w Poznaniu u Hract Hiess- 
ner, Rynek 91 i Frenacl i 8p., Wrocław­
ska ul., skład uboczny u JL Podgórskiego 
w Nakle, u AAieitMOAftO w Bydgosz­
czy, u X Hoff ban ero, w Nowymtomyślu, 
n ff. Cassriela w Śremie, u wdowy Ker ty 
Kuna w Książu, u Michała Kadl w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Słaschke w Borku i 
u Marcusa Milkoicskieyo w Czerniejewie.

Dk cieriHiin cli na płuca.
___ _____  a ml «Sí.« 7.

Z Dzienników berlińskich.
S&itdectwa z czasów przed publ. wystąp. Jacobiego

z napojeni królewskim.

(1) Otrucie z zapalenia śledziony.
„Przed Owym na wysokościach stoi uniżenie!
Co pomódz może i pomoc śle.“

Dnia 9 marca rb. zabiłem tu chorego na zapalenie śledziony wolu a przy- 
tem skaleczyłem sobie lewą rękę nożem. Dwa psy i kot lizały krew wołu i zde­
chły, pies jeden i kot już dnia następnego wśród wielkich kurczy, mój pies, któ­
remu dałem wiele mleka do picia, dopiero dnia czwartego. — Mnie napadła wiel­
ka gorączka w głowie i wielkie bóle głowy z febrą i ustaw cznemi womitami. Za­
cząłem także majaczyć. Ramię spuchło na przeszło stopę. Lekarz uznał to także 
za otrucie z zapalenia śledziony, a sołtys przybił ostrzeżenie na drzwiach mego 
domu. Ale lekarz zostawił mnie bez nadziei) leżącego i nie wrócił też już. Otru- 
Ole z «apalena Śledziony było przecież i wedle mego przekonania nie do ule­
czenia.*; Gdym się lekarza zapytał, cz by mi nie chciał puścić krwi, odrzeżł, że 
toby nic i ie pomogło, żeby i krew już nie ciekła, ponieważ krew już się za bar­
dzo zgęśfiła. Terna potworzyły się wielkie dziury, największa dziura na spodniej 
części ramienia wyższego, była czte y cale długa a trzy cale szeroka, dochodziła 
prawie aż do kości, czyste już tylko pozostały ścięgna; żyły i ich bicie można 
było widzi ć. Były one jak nitki, jedne mocne, drugie słabe — Dwa dni po leka­
rzu przybył pan Jacobi, pocieszył mnie i oświadczył, że przy pomocy Boskiej u- 
zdrowi mnie zupełnie, gdyż za prawdę nie jest blagierem i szarlatanem; że nie 
weźmie też zapłaty za wyleczenie, gdyż nie jest zwyczajnym lekarzem; że da mi 
i lekarstwo swoje bezpłatnie, abym nie myślał, że się chce zbogacić na cierpieniach 
moich za nieuleczone uznanych. Następnego dnia przybył znowu i przyniósł pięć 
kwart napoju królewskiego, którego kilka razy dziennie wedle jego prrzepisu we­
wnętrznie i zewnętrznie używałem. Pau Jacobi cś siadczył, że ropa po kilku dniach 
ciec przestanie i tak się też stało dnia czwartego a wszystkie rany zaczęły mocno 
bardzo ropieć. Równocześnie potworzyły się na całóm ramieniu i na całój ręce 
wielkie grube skorupy, prawie jedna gruba skorupa z kilku ropiącemi się dziura­
mi. — Zaras po pierwszóm piciu napoju królewskiego uczułem wielką ulgę i ile 
razy go piłem, uczułem natychmiast w ramieniu największy skutek, wielką ochłodę. 
Trawiąca w ramienia gorączka (gangrena!) ustąpiła już po pierwszym pi­
cia**); reszta gorączki ustąpiła po tygodniu zupełnie. Puchlina ustępowała wraz 
z dalszem ropieniem. Uryna zaraz po piciu stała się bardzo gęstą i obfitą, a czu­
łem, jak za każdą rażą więcej jadu wychodziło z ciała a krew stawała się zdrow­
szą. Krótko po wypiciu wró-ił tóż apetyt znowu, który zupełnie straciłem. Febra 
(febra z rau) ustąpiła wraz z trawiącą gor^iczką po pierwszćm pioln Jeść było 
mi wolno com chciał i co mi smakowało. Maści nie używałem, napojem królew­
skim musiałem rany wymywać. Nie używałem więc nicze.o jak napoju królew­
skiego pana Jacobi. Bez niego byłbym musiał umrzeć, przez niego Bóg mi do­
pomógł. — Góhlen ped Neuzelie, dn. 17 kwietnia 1863.

Karol Bogumił Kiessłing, rybak.
Przez władzę miejscową, przez urząd probossezowsbi i są­

dowym wyrokiem poświadczone, którym uleczony za | zabicie choru­
jącego na zapalenie śledziony zwierzęcia na 10 tal. kary event, jedno tygodniowe 
więzienie skazany został.

(2) Kurcz żo ądkowy.
Przypisek do No. 1) Kiedy teraz przeszło rok minął od mego wyzdrowienia 

z otrucia Z zapalenia śledziony przez napój królewski pana Jacobi, mogę oświad- 
zyć, że zawsze w najlepszóm znajdowałem się zdrowiu a nawet byłem daleko 

zdrowszym niż poprzednio; w ramieniu nie czułem nigdy najmniejszego bólu, tylko 
mała słabość pozostała, tak że nie mogę tuk mocno chwycić, nie mo.ę też r,ki — 
scisnąć — choć złożyć zupełnie. — I u żony mojój był napój królewski 
napojem cudownym. Od przeszło lat dwudziestu cierpiała bardzo często na 
kurcz Żołądka tak gwałtownie, że niekiedy do oddalonej o milę apteki w nocy 
biegać mu lałem: iecz nic nie pomagało, miała się coraz gorzej. Wypiła butelkę 
napoju królewik ego i już po kilku godzinach było po bólach; wypiła butelkę a 
a kurcz żołądkowy nie wrócił do dziś.

Góhlen, du. 8 maja 1864. E. O. Elessliug.
Nic łatwiej nie wywołuje znowu kurczu żołądkowego, jak częste picie kawy 

mianowicie tieukićj kawy.
[,*) Gdy Jacobi pytał się sławnego le­

karza, coby czynić należało przy otru­
ciu z zapalenia śledziony' — gdy by coś 
uczynić chciano — odparł, że robi się 
uarznięcie na krzyż w członku, w któ­
rym góruje zapalenie, i wlewa się weń 
kwasu siarczanego, równocześnie daje się 
pić kwas siarczany 1 Lecz na cóż ta ku- 
racya końska, która jednak cd śmierci 
nie wybawia?!
*♦) W lipcu 1864 znalazł Jacobi na dwor­

cu w Frant furcie n/O. żołnierza, który po­
wrócił z Szleswiku. Ten dostał w dolną 
część lewej nogi pięć kul, które wyrżnię­
to a nogę zagojono. Lecz człowiek ten 
cierpiał tak okropne bóle w tój nodze, 
że za przyzwoleniem jego lekarzy uda­

wał się do Berlina, ly tamże kazać so­
bie odjąć nogę aż do kolącą, gdyby iu- 
nćj nie znalazł pomocy. 1 pobiegł na­
tychmiast do miasta dla przyniesienia 
butelki napoju królewskiego i wrócił o 
koto północy do miasta (cierpiący pozo­
stał przez noc na dworcu, by naz jutra 
o pól do siódmćj pojechać do Berlina). 
Następnego rana o 6 godzinie znalazł J 
szczęśliwego teraz żołnierza bez bólów, 
który zaraz po wypiciu napoju królew­
skiego musiał wiele womitować a potóm 
dostał apetyt. Napój królewski sprawia 
zawsze, gdzie potrzeba, womity przez 
wzmocnienie (nie jak przy emetyku przez 
osłabienie) nerwów żołądkowych.

K

Elixir de Sellerie
Slsfe, à la Vanille

Smaczny nuilrr Hhier 
stołowy,

Najpewniejszy środek przeciw iœ- 
poteacyi.

Przyjemnie ilrniniifcy 
wpływ tego eliksiru zlo onego z 
najostatniejszéj koncentracyi selerów 
w połączeniu z inuemi współdziałąją- 
cemi wegetabiliarui, na cały organizm, 
mianowicie na uparat moc2o- 
wy i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu płci wpływ najzba- 
wienniejszy. Allotlsietïaza si­
ta nnę&ka i pełnia wracają 
przy użyciu tego eliksiru nawet u 
nojsłnrstych osób, czego 
dowodem niezliczone uznania. Cena 
butelki wraz z przepisem użycia, ob 
jaśniającym to wssystko bli­
żej, tal. 1, ’ , butelki 15 sgr. Do 
nabycia na Ssląsfi i Prusy 
u importera U. fj. Boetisnann 
Wrocław, Biittnerstrasse 7. Skiad 
jeneralny dla obwodów ręjencyjnycb 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Urnti ¡Uitthe w f‘o:iin- 
ttiw. Składy u pp. Jit/tóbu 
Agiyta, A. iichowicin. Jł. 
IV. Leityfbr» i JHT. Bnn- 

. stera (.3056)

Na Dom. Sierosł&w zaginął easarj,» 
«yżeł, bez odznaku, wabiący się Cat,. 
Oddawca tego wyżła odbierze stosowną „ ’ 
grodę. (4313)”

Ogłoszenia gospodarskie itd.
W Karminie, powiat

Pleszewski, znajdą, miejsce: zaraj 
ekonom, — od 1 paździer 
nika ogrodowy, Tylko oso 
bistoici posiadające dobre rekc. 
mendacye mogą być uwzględnione, 
Poczta w miejscu. Listy franco, 
Przedstawienie się osobiste ko- 
nieczne. (4341)

St Sczanieeki.
Pupilarnie zabezpieczone hi­

poteki każdej wysoko.
SCI na dobrach rycerskich loko 
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Polecona przez Aleksandr» Humboldt» Coc» z Perttwli, wedle 
ifitody prof dr. Sampsona na pigułki przerobiona, leczy radykalnie choroby płuco- 
6 nawet w stadyach daleko posuniętych. Naukowa rozprawa dr. Sampsona o użyciu 
»igułeU Coca No. 1 dołącza się do każdego obstalunku lub tóż przesyła bezpłat- 
ie Cena pigułek, wedle prusk. taksy lekarskiej normowana za pudełko 1 tal., 6 pK 
ełek 5 tal. Sprowadzać je można z apteki pod murzy i: e m (fflonren Apotaese) 
SMoguncyi._________ __________ .______________________________________

Wymala-ssca i wyłączny fabryk, ant napnju królewskiego
Rzeczyw. radzca zdrowia (Hygi ista) Karol J&Ct!bi

W Berlinie, Fryderykuwska ul. 208.
Butelka ekstraktu napoju kró!ewskiego. do trzy ra/y więcój wody, kosztuje

w Berlinie pół talaią — dla wygody publiczności do nabycia: [4237],

W Poznaniu (17 sgr.) u
Hrug & Fabrlcłns,

w Międzyrzeczu u 12. O-leinig-er.

furtska
Ciągnienie IV. klasy w dniu 31 b. ni. 

Upraszam o odebranie losów do tój klasy 
najpóźnićj w dniu 30 b. ni. [4350j

S. Litthauer,
Poznań, orzy placu Wilhelmowskim 17

-Mlii'- ■■MII.......... ■■■............. ..

flfastrzybiw&nie Galène j
leczy bez bólu w trzech dniach Ła- ! 
żdy upływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały- 

Jedyny skład na Berlin:
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisemjuży- 

cia 2 tal. ¡•lŹ'8 j'.

r Duże tłu­
ste
flądry gdańskie

odebrał i poleca (4382)

A. Cichowicz.

Haasenstein & Vogler. — Breslau. 
Aiinoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Netter Markt 11.

Hamburg
Neuer Wallö
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,
Ring 52.

Frankfurt a. M,
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stnttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Keituiigen, ffi’acliblätter, Cttursbüciser, Sisslemler &c. und glauben hei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate liiclut direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: .

Vertiiciduog aller Weiilaußgbeiteu (ZcH- und yisilic-Erspa- 
rnitg), — 'i/Dranschläge muthmassä Scher Inscrtionsfeosteis, — Uis- 
eatgeltlii B Vervielfältigung eines einzigen Mnnuscripts für 
die lienbUung mehrerer oder vieler Zeitungen — Ueber-
setzungen der Anzeigen In alle freunden Sprachen, — S’roinpte 
^Lieferung der Belege, — Äosten-Brspnrung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver 
gi'sustigungen, — Eranhirte Zusendung unserer Briefe, Beeh- 
nungen und Belege.

Nakładem j etcionkami Ludwika Merahaeka w Poznaniu,

Liebiga
mleko stekowe 

(frmnys)
SF leczy

cierpienia piersowe i 
płacowe.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzej i pe­
wniej niż wszystkie inne dotąd w 
Niemczech używene środki: katar 
żołądkowy i kiszki odchodowej. 
tnberfcniy, katar bronchialny) 
anaemlą (brak krwi) w' skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkurjusza itd., 
szkorbut, — chlorosis, - hy- 
steryą 1 słabość ciała.

jpgT* Za flakonik 15 sgr. tal.) 
wraz z przepisem użycia,

W pudełkach jo 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr?ez 

SUłssel Jeueralzsy 
Liebiga mleka stepowe­

go (kumys) [2635J. 
Berlin, C2s?.eisena«i®4r.li'a.

Jedyny skład na Poznań u J.
-.i iejco, Giłębia ul, 4.

Í

Wody mineralne
prawdziwe: Eger Sab:, Ems Kessel i Krähn- 
chen, Bilin, Karlsbad Mühl i Schloss. Iwo­
nicz, Kissingen Rakoczy, Marienbad Kreuz 
Seiters, Schwalbacb, Hunyady, ViihyiWil. 
dungea także sole rozmaite do kąpieli po­
leca (4362)

J. Jagielski w Rynku 41.

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18,

każdej żądanej wielkoóci w W. Księstwie 
Poznańskióm dobrze położone, wzkazuje 
korzystnego naoycia (3971)

Gerson Js recki,
Magazynowa u ł. 15 w tozn nia.

dóbr. (4372)
Położ. w gubernii lubelskiej w Królestwij

Polskiem dominium, w mieście Bełżycach, 
z areałem 8100 pr. morgów z których 46ij 
m. roli, 278 m. ląk, 3300 m. lasu rozm. 
.at, reszta ogrody itd. — 3 młyny, browai, 
gorzelnia, cegielnia wapiarnia, piękne ry.’ 
bołóstwo Do odbytu produktów polożenis 
bardzo korzystne z powi du kolei, żwirówti 
i żeglugi. Cena 210,000 rubli. Zaliczki 
wedle umowy. I do osiedlenia kolonistów 
po 69 morgów wraz z lasem podaje się in­
teres bardzo korzystny. Szczegółowych 
wiadomości udzieli właściciel dóbr Schwartz 
w Glewicach. Równocześnie poleca właści­
ciel donośny młyn parowy w Lublinie.

Dla rólników
Lekarstwo moje od dawna błogie wywie- 

rające s utki, przeciw tasiemcowi i włosien- 
niconi u owiec — ma asjeteSra w Po« 
biedlzSMkaelt. [4374).

Śuperfosfai
z węgla z kości resp. popiołu z 
kości z król, pruskiej chemicznej 
fabryki w Schoenebeck poleca jak 
najtaniej z tutejszego składu
Ś. A.

4274) Poznań, Fryderykowska 
W środę rano 

dnia 16 b. m. przy­
będę znowu do ho te-3 
lu Keilera z wielkim'* 

transportem krów 1 oleląt z łęgu notto-
slego. (4369)

W. Iftaneunet. handlarz bydła

iárweger,
¡hyderykowska ul. 32a.

Fried liiiidcra
interes machinowy i komisyjny

13. Schweidnitzer Stadtgraben,
poleca najwyborniejsze machiny z gwar^ncyą i przy najlepszych poleceniach.
fljokomoblle i młockarnie Horns-
byego & Sons, podające jak największą doskonałość, trwałość, 
czysty omłot, zboże zupełnie na targ zdatne, dowolne sortowanie i wielką 
oszczędność paliwa. (435ß)

Hnnta wytrzęsacze koniczyny, drille i wszystkie ma­
chiny agronomiczne, wagi itd.

iliirovAe

llockarnie i lolomobiie
Clajtona & ShuttlewoUha

Lincoln (Anglia)
poleca

J. KEMNA, Wrocław,
lejaroia żelaza i fabryka machin,

Guano, mąka z kości, Superfosfat.
Ponieważ sezon już/ spóźniony a ja mam jeszcze większy nie' 

sprzedany zapas, przeto ofiaruję powyższe surogaty po
znacznie zniżonych cenach

przy rychłych łask', pleceniach. (4381)

Mumanii Werner.
Podpisany poleca się do dostawy młodych szląskich wołów do za' 

przęgu i do tuczenia zdatnych, świeżo dojnych i celnych brów.
Pńlćj przyjmuję łaskawe zlecenia na do­

stawę jałowic, mło­
dych buhajów, ciel- 
nj ch krów i cieląt 
(dowolnćj maści) naj- 
szlachetniejsz. trzód, 
największój arnster 

-damskiój i wschodnio 
fryzyjskićj rasy przy

zaręczeniu akuratnego i jak najtańszego wykonania do 
r. b, gdzie sam do Holandyi jadę.B. Pecknan,

właściciel dóbr i handlarz bydła w Sierakowie, stacya kolejowa Rawicz-

flfl wrześnią
(4358)
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